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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

liedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

Rocznik XVin
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu -larek 4. na w»zy- 
Ztkich pocztach ceaarutwa niemieckiego i 
w Acztryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr 48.; w innych 
krajath: cena poziańska z dołączeniem 

przesyłki
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Piątek, 6 grudnia 1889.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mozse w Berlinie, Frankftircie n. M., Hamburgu. Lipaku, Monachium. Kuytnberdze, Pralze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Znrychu. — Haaaenstein & V ogier 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Uhemnitz), Kolonii. I .u bece. Norymberdze — Ha ras LafflteAComp. w Paryża place de la Bonree 8.________________

Poznań, li grudnia.

Z Izby włoskiej.
Dyskusyą ogólną nad projektem re­

formy dobroczynnych stowarzyszeń to­
czono w parlamencie włoskim w sposób 
tak lekki a bezwzględny i co do formy 
i xo do treści, że nawet i znany liberal­
ny dziennik „Opinione“ nie może zataić 
przykrego zdziwienia. Oświadcza on mię­
dzy innemi, że »jeżeli Izba wioska prze­
stała już być żywóm echem prawdziwych 
uczuć i przekonań całego kraju — naten­
czas utraci ona niezawodnie i wpływ i 
powagę.“

„Opinione“ zaznacza dalój z naci­
skiem, że projekt w każdym razie na tak 
olbrzymią zakrojony skalę powinien był 
poruszyć Izbę — bo zawiera on w sobie 
tysiączne jak najżywotniejsze sprawy i 
interesa. „Zasługiwał on przecież co 
najmniśj na interes deputowanych — na 
obszerną, ożywioną debatę.“

Tymczasem Izba najwidoczniój ma za­
miar sprawę tę traktować jak zwykłą 
bagatelę — i bez dyskusyi prawie za­
twierdzić żądania odnośne włoskiego 
rządu. Oto zaś sens moralny projektu 
rządowego, zredagowanego w sposób nie­
równie jeszcze skrajniejszy — żądającego 
nierównie jeszcze więcój — aniżeli swego 
czasu żądała komisya ankietowa, którój 
zrazu poruczono zbadanie sprawy i spo­

rządzenie referatu.
Projekt ministerstwa włoskiego za­

wiera trzy główne zasadnicze punkta: 
Nadzór surowy władz państwowych nad 
zarządem dóbr i funduszów stowarzyszeń 
dobroczynnych, pod pozorem złój ich do- 
tychczasowój administracyi — dalój roz­
wiązanie i likwidacyą własności tych 
związków, „które nie odpowiadają już 
wymaganiom teraźniejszego czasu“ — a 
wreszcie radykalną reformę pewnój części 
stowarzyszeń, również niedogodnych i nie­
sympatycznych włoskim rządowcom.

Co się tyczy licznych oskarżeń mio­
tanych przeciw obecnój administracyi ma­
jątków stowarzyszeń — to chodzi tu 
rządowi włoskiemu naturalnie tylko o za­
prowadzenie tego rodzaju nadzoru, który 
po prostu odbierze administratorom wszel­
ką wolność, uniemożliwi praktykowanie 
zadań stowarzyszeń — a rządowi w da­
nym razie dostarczy miłój sposobności 
do wmięszania się czynnego i wszelkich 
dalszych płynących ztąd konsekwencji.

A przecież nie potrzeba dla obrony 
owych rzekomo tak nieudolnych admini­
stracyi niczego innego, jak przytoczyć 
sprawozdanie odnośne komisy ankietowój, 
stworzonój z poręki samego rządu. Oto 
jak się wyraził w tój mierze sprawozda­
wca, deputowany Constantini:

„Wielu sądzą, że wszystko źle i nie- 
porządnie dzieje się w administracjach 
włoskich dobroczynnych fuudacyi i sto­
warzyszeń — że dochody idą na marne 
— a tóm samóm i cele stowarzyszeń zu­
pełnie nie bywają osiągnięte; słyszymy 
nawet i głosy, że w ogóle owe dobro­
czynne instytucye wcale już nie odpo­
wiadają potrzebom teraźniejszości. Są 
w końcu i tacy, co niby to pragnąc 
rdzeń zdrowy uwolnić od pasożytnych na­
rośli — koniec końcem gotowi do samych 
korzeni drzewa przyłożyć topór.“

„Otóż ankieta administracyjna i sta­
tystyczna, którą przeprowadziliśmy z jak 
największą dokładnością i starannością, 
w znacznój części w niwecz obróciła 
wszelkie tego rodzaju uprzedzenia lub 
insynuacye.

„Okazało się z badań naszych, że 
przeciętne koszta wszelkich'owych admi­
nistracyi nie wynoszą więcój jak około 
13 procent wszelkich dochodów, a około 
20 procent dochodów z funduszów patry- 
monialnych. Dalój okazało się —, że 
koszta łożone w obrębie stowarzyszeń na 
wykonywanie obrządków kościelnych nie 
wynoszą nawet przeciętnie 5 procent 
wszelkich dochodów, a ~ procent docho­
dów z funduszów ojcowizny.

„Dalój okazuje się, że nieruchomości 
wszelkich owych stowarzyszeń, reprezen­
tujące ryczałtową sumę 724,221,482 fran­
ków przynoszą razem wziąwszy rocznego 
dochodu brutto 45,776,528 franków — 
czyli że procentują się w sposób o wiele 
pomyślniejszy, aniżeli wszelkie świeckie 
dobra i kapitały.

„W końcu jeszcze i to zaznaczyć tu 
wypada — że od r. 1864 ojcowizna sto­
warzyszeń tych wzrosła *o 46 procent 
całój wartości — a wszelkie ich dochody 
nawet blizko o 60 procent większe są 
obecnie niż naówczas przed ćwierć wie­
kiem“.

A przecież p. Constantini zapomuiał 
w sprawozdaniu swem o tój arcyważnój 
okoliczności — że gdyby rząd nie byl 
□a wolność ruchomą i nieruchomą dobro­
czynnych stowarzyszeń nałożył prawdzi­
wie przygniatających taks i podatków — 
natenczas statystyka byłaby jeszcze wy- 
mowuiój przemawiała ua korzyść owych tyle 
obmawiauych administracyi.

Wszakżeź to jednak wzgląd na owe 
bliżój nie określone „wymagania teraźniej­
szego ducha czasu“ nie tylko nałożył 
owe olbrzymie podatki na majątek bie- 
duych i cierpiących — ale wzgląd ów 
natchnął gabinet i resztą rządowego pro­
jektu — który koniec końcem oznacza 
w następstwach nieuniknionych zagrabie­
nie wszystkich ruchomości i nieruchomo­
ści przez państwo — na cele armii i ma­
rynarki wojennój. Oto koniec pieśni, 
jasny i łatwy do przewidzeuia. Projekt 
rządowy mówi o „ośmiu kategoryach sto­
warzyszeń“, które trzeba zlikwidować 
lub „skoncentrować pod jednolitą admini- 
stracyą“ — dalój znów o innych kate­
goryach, które zostaną zreformowane dla 
„zbyt klerykalnych ich celów.“ Zbyte- 
cznern byłoby rozwodzić się nad tem, że 
dzieje się tu gwałt bezprzykładuy — po­
miatanie woli fundatorów — złowroga 
gospodarka socyalistyczno-państwowa.

T e 1 © gr i su ixx 3T.
Paryż, 4 grudnia. Minister robót 

publicznych otrzymał od angielskiego to­
warzystwa podanie z prośbą o pozwole­
nie na budowę mostu przez kanał La 
Manche.

Paryż, 4 grudnia. „Journal des Dé­
bats“ donosi, że minister marynarki po­
stanowił wysłać do Brazylii jeden z pan­
cerników. „Débats“ występują przeciw 
temu krokowi, który może tylko zakłócić 
dobre wzajemne stósunki Prancyi i Bra 
zylii.

Bruksela, 4 grudnia. W Izbie de 
putowanych zbijał deputowany Bara wszel­
kie zarzuty czynione złożonemu z urzędu 
naczelnikowi policyi, który nie miał naj­
mniejszego powodu do dostawienia rządo­
wi niekompletnych sprawozdań. Przeci­
wnie zaś rząd chował urzędowe doku­
mentu, które na całą sprawę jasne rzu­
cały światło. Mówca twierdzi, że mini­
ster sprawiedliwości powodował się uczu­
ciami zemsty, dając dymisyą naczelnikowi 
policyi.

Wskutek tego wystąpienia odczytał 
minister sprawiedliwości list naczelnego 
prokuratora, biorącego na siebie całą od­
powiedzialność za ową dymisyą i żądają­
cego, aby list jego odczytanym został w 
Izbie. Minister dodał, że naczelnik wy­
działu publicznego bezpieczeństwa Die 
miał prawa używania archiwów) pań­
stwowych — a dokumentu wchodzące 
tu w grę, zostały sfałszowane.

Posiedzenie odioczono następnie do 
dnia jutrzejszego.

Bruksela, 4 grudnia. Kongres an- 
tyniewolniczy na dzisiejszóm posiedzeniu 
zajmował się różnemi kwestyami, doty- 
czącemi charakteru publicznego obrad, 
jako i obrad obu poszczególnych komisyi. 
Przewodniczący kongresu odczytał adres 
wysłany przez zebranie kolońskiego anty- 
niewolniczego stowarzyszenia, z dnia 25 
listopada.

Bruksela, 4 grudnia. W około gma­
chu Izby deputowanych zgromadziły się 
tłumy publiczności. Policya utrzymywać 
musiała porządek, którego jednak nigdzie 
na seryo nie zakłócono.

Londyn, 4 grudnia. „Standard“ do­
nosi, że w czasie przedstawienia w teatrze 
miasta Wienhin w Chinach (prowincyi 
Shantang) załamała się trybuna, przyczem 
200 osób się zabiło.

Bristol, 4 grudnia. Strejk robotni­
ków w dokach ukończonym został na mocy 
pośrednictwa.

Peszt, 3 grudnia. Między deputowa­
nymi pp. Orbanem i Horvathem odbył się 
po południu pojedynek, który nie miał je­
dnak żadnego rezultatu.

Wiedeń, 4 grudnia. Większa część 
dzienników upatruje w przedłożonym ra­
dzie państwa wczoraj budżecie niezaprze­
czony postęp w położeniu finansowem, 
którego konsolidacya opartą jest teraz na 
trwałych podstawach. „Neue Freie Presse“ 
uważa przewyżkę za zbyt małą wobec po­
większonych dochodów — a „Presse“ po­
wiada, że przewyżka wykazana w stosunku 
do roku poprzedniego zwłaszcza ze wzglę­
du na znaczne w’ydatki na cele wojskowe 
ekonomiczue i cywilizacyjne, jest ważnym 
czynnikiem w budżecie.

Uczmy dzieci czytać po polsku Ü "“Wu

Bzynt, 4 grudnia. Pismo Ragazziego, 
reprezentanta króla włoskiego na korona- 
cyi króla Menelika w Antoto; z dnia 25 
pażdz. stwierdza wieść o klęsce poniesio­
nej przez Derwiszów. Mangasza ofiarował 
Monolitowi, że uzna jego władzę, — ale 
warunków poddania togo nie przyjął Me- 
nelik. Ragazzi towarzyszyć będzie Mene- 
likowi w pochodzie na Tigre.

Madryt, 4 grudnia. Słyszać, że mi­
nister skarbu podał się do dymisyi z po­
wodu nadwątlonego zdrowia. Prezes ga- 
binetu Sagasta objął tymczasowo tekę mi­
nisterstwa skarbu.

Chrystgania, 4 grudnia. „Morgeu- 
bladet“ donosi o tem, źe kupiec p. Dickson 
z Goeteburga chce ponieść koszta wypra­
wy pod biegun, którą podjąć ma dr. Nan­
sen. Nie wiadomo czy dr. Nansen przyj- 
mie tę propozycją — ogólnie żądają, aby 
rząd norwegski postarał się o potrzebno 
fundusze.

Petersburg 4 grudnia. Bezzasadno 
są pogłoski w gazetach zagranicznych, o 
zasłabnięciu cesarza.

„Journal do St. Petersb.“ przeczy sta­
nowczo doniesieniom „Daily News“ o tu­
recko rosyjskich rokowaniach i odstąpie­
niu Rosyi przez Turcyą pewnój części pół­
nocnej Armenii.

Bern 4 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzenia rady narodowej odpowiadał radz- 
ca związkowy p. Dro zna zapytania radz- 
cy narodowego pana Milllera w sprawie 
oświadczeń hr. Herberta Bismarka w par­
lamencie niemieckim — dotyczących zwią­
zków szwajcarskich a następnie i postawy 
ich w obec socjalistów a zwłasza niemie­
ckich.

Radzca Droz zaznaczył, że ze słów 
stenografowanych hr. Bismarcka nie mo­
żna było wydobyć tego sensu, jakoby mię­
dzy obu państwami już było przyszło do 
ugody w celu wzajemnego zwalczania dą­
żeń socyalistycznych. Notii z dnia 10 li- 
pca r.b. jest oslatniem '»fftweiu szwajcar­
skiego rządu w całej tej sprawie — a od­
tąd nic nowego w niej nie zaszło — zwła­
szcza też nie poczyniono żadnych kroków 
ku wznowieniu traktatu o osiedleniu. Rząd 
szwajcarski oczekuje, co się dalej stanie. 
Zresztą rząd ze zadowoleniem zaznaczyć 
może — że między Niemcami a Szwajca- 
ryą powróciły zwykłe dawniejsze stosunki.

Radzca Muller podziękował za te obja­
śnienia zaznaczając, że Szwajcarya zawsze 
gotowa jest do wypełniania międzynarodo' 
wych swych zobowiązań — ale nigdy z 
nikim nie wejdzie w układy lub w spółkę 
ku gnębieniu politycznych idei i dążności. 
W ten sposób kwestya załatwioną zo­
stała.

Bialogród 4 grudnia. Tutejszy po­
seł turecki Zia bej zamianowany został 
ambasadorem przy dworze włoskim.

Aleksandrya 4 grudnia. Rząd egip­
ski wysłał parowiec „Mansonah“ do Zan- 
zybaru, dla zabrania ztamtąd Stanleja i 
Emina paszy.

Zarizybar 4 grudnia. Właśnie co do­
piero Emin pasza wraz ze Stanlejera przy­
był do Bagamojo.

Zebrania przedwyborcze.

W Wolsztynie dnia 1.6 b. m. o 
godzinie 2 po południu na sali pana 
Piątkowskiego.

W Chełmży w niedzielę, dnia 8 
grudnia o godzinie 3’/g po południu w 
lokalu p. Gąsowskiego.

JF Sierakowicach (powiatu kartu- 
zkiego), dnia 10 grudnia o godzinie 
2 po południu u p. Feiersteina.

“^7"37-"b 0x37".

W przyszły poniedziałek, dnia 9 gru­
dnia odbędzie się o godzinie 8l/2 wieczo­
rem w lokalu p. Miśkiewicza w Rynku 
zebranie komitetu wyborczego miasta Po­
znania wraz z członkami podkomitetów 
obwodowych i ich mężami zaufania, ce­
lem narady w sprawie przyszłych wybo­
rów do parlamentu niemieckiego.

Dzieci szkolne — a wizyty 
ks. Arcybiskupa lub Jego Zastępców.

W sprawie obecności dzieci szkolnych 
w kościele podczas wizytacyi Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcypasterza lub Jego 
Zastępców zawiera najnowszy Dumer (5) 
„Kościelnego Dziennika Urzędowego dla

Archidy cezyi Gnieźnieńskiój i Poznań- 
sltiój i ¡-.stępujące rozporządzenie pod uu- 
merem 21:

ZUtzalo się kilkakrotnie w ostatnich 
czasach. Ze p. inspektorowie szkólni z powodo 
niedoialnionych pewnych formalności ze strony 
krioźy proboszczów nie zwalniali nanczycieli 
i dzieci szkolnych od szkoły podczas dekanat- 
nój wizytacyi kościołów. By na przyszłość 
zapobirdz podobnym nieporozamieniom, poleca­
my wszystkim dusz pasterzom, aby o dniu 
wizytacyi bądź Najprzew. księdza Arcypaste­
rza, bądź XX. Dziekanów, lub innego zastępcy 
Jego Arcybiskupiej Mości zawczasu odpowie­
dni' li p. inspektorów powiatowych piśmiennie 
zav.iadomi.ili, a donosząc im o wizytacyi dzie- 
kań-kiój, wyraźną czynili wzmiankę, że XX. 
Dzi"kani jako Delegaci Arcybiskupi wizytować 
kościół przybywają. Nie od rzeczy będzie 
powołać się przytóm na rozporządzenie Jego 
Excellencyi pana Naczelnego Prezesa z dnia 
7 października r. 1887, które poniżój do 
wiadomoś i p 'dajeniy :

Poznań. 7 października 1887.
Podczas niedawno przez Waszą Arcybi­

skupią Mość zarządzonej wizytacyi kościoła 
zaszło pytanie, czy i o ilo obowiązują jeszcze 
przepisy wydań« pod dniem 6 września 1873 
roku nr. 6170/73 przez Poprzednika Waszój 
Arcybiskupiej Mości, dotyczące ndziatn na­
nczycieli i dzieci szkół ludowych w nabożeń­
stwie podczas wizytacyi kościoła.

Aby nauczyciele i dzieci katolickie wszy­
stkich szkół mogli podczas wizytacyi być w 
kościele na nabożeństwie, rozporządziłem za­
tem, że nieobecność tychże w szkole w dniu, 
w którym w parafii ich odbywa się wizytacya 
kościoła, czy to osobiście przez Waszą Arcy­
biskupią Mość, czy też przez Jego delegata, 
ma być niewinni >ną.

Waszą Arcybiskupią Mość mam zaszczyt 
niniejszem uwiadomić, że w procedurze, do 
którój się pismo z dnia 6 września 1873 r. 
odnosi, o tyle zmiana nastąpiła.

Naczelny prezes 
(podpisano) Zedlitz.

Do
Jego Arcybiskupiej Mości 

Ks. dr. Dinćeiz
Arcybiskupa gnieźnieński'go i poznańskiego 

w miejscu.
Nr. 8352,37 O. P.

Odtąd więc zapewne podczas każdój 
wizytacyi dzieci będą na nabożeństwie 
wraz z swymi nauczycielami — i takie 
odmowy ze strony pp. inspektorów i 
nauczycieli jak w Buku i w Golejewku, 
nie będą miały miejsca.

Głos Niemes e siłole prssiiéj.
Historya szkoły niemieckiej zapisała 

osobny dział dla szkolnictwa pruskiego, 
które czasu swego stawiała za wzór 
nietylko dla reszty szkół niemieckich, 
ale nadto dla zagranicznych. Były to 
czasy, kiedy starano się podnieść wycho­
wanie i naukę na prawdziwie pedagogi­
cznych, zdrowych zasadach. Od czasu 
jednak, jak do szkoły pruskiej kosztem 
racjonalnych zasad wprowadzono dresurę; 
od czasu, jak pierwsze miejsce w szkole 
zajęły tendeneye polityczne, oil tego to 
czasu zaczęła szkoła pruska gwałtownie 
upadać, tracić urok dla młodzieży stro- 
niącój od seminaryów nauczycielskich, 
od tego czasu prawdziwi pedagogowie 
z trwogązaczęli . a rzec, w przyszłość szkoły 
pruskiój, nie widząc w niój tego, co dać 
winna i dzieciom i wychowawcom.

Dziś już jasnem j. st wszystkim, do­
kąd ta dresura i polityka szk łę pruską 
zaprowadziła — szkoła pruska nie świeci 
dla drugich przykład m, nie jest ona tą 
gwiazdą, ca którą zwykł był spoglądać 
świat pedagogiczny. Ten krótki czas 
blasku minął dla szkoły pruskiój i nie 
powróci, dopóki jój niepowołani inspira­
torzy nie przejrzą i nie nawrócą z tych 
manowców antipedagogicznych.

My wiemy, c# dzisiejsza szkoła pru­
ska osięgla u Das ze swoim systemem 
dresury i polityki; posłuchajmy, co o tój 
szkole mówi jedno z pism politycznych, 
ubolewając nad dzisiejszą szkołą.

„Był czas — powiada to pismo — 
ale ten już dawno minął, kiedy szkoła 
pruska rzeczywiście służyła za wzór dla 
innych krajów. Od tego atoli czasu za­
szło wiele, bardzo wiele okoliczności, 
które wstrzymały rozwój szkoły i zapro­
wadziły stagnacją. Wszelki szowinizm 
jest tu szkodliwym. Każda szkoła za­
graniczna moż8 się śmiało z nami mie­
rzyć, a poczęści zagranica nas przesko­
czyła. Ten pewnik już od dawna zwró­
cił na siebie uwagę pedagogów niemie- 

I ckich i spowodował ich do badania urzą­

dzeń pedagogicznych, metod i całego or­
ganizmu w szkołach zagranicznych. Przy­
szli oni do tego przekonania, że w 
bzwajearyi jest wyborną organizacja 
szkólua wraz z jój metodą, to tóż piękne 
tam są rezultaty; szkólnictwo w Austryi 
rączo bieży naprzód; szkoły szwedzkie 
uie ustępują pruskim pod żadnym wzglę­
dem. A cóż powiedzieć o tóm z takióm 
lekceważeniem i z taką zarozumiałością tra- 
ktowauóm w Prusiech szkólnictwie fran- 
cuzkióm! Zaprawdę nie mamy dziś naj­
mniejszego powodu do wywyższania szkoły 
naszój po nad szkolę francuzką! Wszak- 
żeż nasi niemieccy pedagogowie, którzy 
w ostatnich czasach zwiedzali szkoły 
fraucuzkie, jak uajpochlebniejsze wysta­
wili im świadectwo, zaznaczając, że w 
przeciągu lat dwudziestu doszło szkółni- 
ctwo fraucuzkie do tego punktu, którego- 
byśmy w Prusiech ani przez lat ośm- 
dziesiąt osięgnąć nie zdołali. Dziś już 
żadne z ucywilizowanych państw nie uwa­
ża szkoły pruskiój za wzór, o tóm już 
nikt dziś nie myśli. Jeżeliby czego w 
Prusiech szukać chciano, to chyba tego, 
jak w szkole być nie powinno!

Ci więc, którzy wynoszą dziś szkołę 
pruską, łudzą siebie i innych kosztem 
racyonalnego szkólnictwa, a kto chce 
wiedzieć, jak wysoko po nad szkołą pru­
ską stoi szkoła francuzka, ten niechaj 
przeczyta rozprawę o tóm w czasopiśmie: 
„Die deutschen Blätter iür erziehenden 
Unterricht“, rocznik 1888. Francya na­
uczyła się w r. 1870 poznać wartość 
nauki szkólnój i szkoły samój, to tóż 
wzięła się rączo do urządzania szkół lu­
dowych, których ma dziś 66,000, kiedy 
w Niemczech jest ich tylko 56,000 z 
70,000 nauczycieli. Wszystkie posady 
nauczycielskie we Francyi są poohsadza- 
ne regularnie, kiedy w Prusiech ogólny 
brak nauczycieli. We Francyi nie ma 
szkoły, któraby liczyła więcój jak 60 
dzieci, a u nas jest ich w jednój klasie 
60, 80 a nawet 100. Tyle dzieci ma w 
Prusach uczyć jeden nauczyciel! Posady 
nauczycielskie są tóż we Francyi lepiój 
niż w Prusach uposażone. Nie mamy 
więc najmniejszego powodu, aby chełpić 
się jeszcze dziś z naszój szkoły pruskiój, 
kiedy drudzy nas uprzedzają i przewyż­
szają w tym względzie. Nie spoczywaj­
my przeto na wawrzynach z dawnych 
czasów, ale dążmy do tego, aby zająć 
w szkólnictwie dawne stanowisko w areo- 
pagu wychowania i cywilizacyi!“

Tak pisze Prusak o szkole pruskiej. 
Dla nas, którzy patrzymy na dzisiejszą 
„pedagogikę“ pruską z jój systemem wy­
rzucającym język ojczysty dzieci ze 
szkoły; dla nas, którzy widzimy, jak 
dzieci nasze męczą się z wykładowym 
obcym im językiem ; dla nas, którzy pa­
trzymy na to, jak dzieci polskie uczyć 
się muszą katechizmu i reszty religii w 
języku niemieckim; dla nas, którzy wie­
my, że ze szkoły zrobiono instytucyą po­
litycznym służyć mającą celom, — dla nas 
głos ten Prusaka o jego szkole nie jest 
niczóm nowóm, żadną tajemnicą. Szkoła, 
która polityce służy, która zaprzęgła się 
w rydwan wielkiój polityki, pomijając za­
sady czysto pedagogiczne, — taka szkoła 
nie może się podnosić, ona musi się cofać 
i upadać. Tych pedagogów niemieckich, 
którzyto zwiedzali szkoły francuzkie, 
upraszamy, aby do naszych szkół ludo­
wych zajrzeli i egzaminowali dzieci na­
sze, a wtedy się przekonają, co ta zdzia­
łać może — dresusa pruskiój szkoły, 
którój szkoła francuzka nie zna i dla tego 
tóż tak się wzniosła, że aż jój Prusacy 
zazdroszczą.

Uroczystości amerykańskie.
Wraz z wspaniałemi uroczystościami 

katolickiego kongresu w Baltimore, któ­
rego przebieg podaliśmy przed trzema 
dniami w piśmie naszóm, połączyła się 
inna, dla katolików amerykańskich nie 
mniój doniosłego znaczenia, uroczystość 
otwarcia nowego uniwersytetu katolickie­
go w Waszyngtonie.

Jak już wspominaliśmy przy opisie 
katolickiego wieca w Baltimore, udała 
się przez kongres wybrana deputacya do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, wrę­
czając mu adres, w którym ludność kato­
licka Ameryki wyraża wierność i posłu­
szeństwo dla Rzeczypospolitej i jój insty­
tucji, i szacunek dla najwyższych zwierz­
chników kraju. Z okazyi stuletniego ju­
bileuszu ustanowienia hierarch.i kościel­
nej, wypowiadają katolicy swe zadowole­
nie z powodu niezmiennój trwałości oby-



watelskich urządzeń i szybkich postępów |
w rozwoju kraju. Prezes odpowiedział 
na ten adres słowami pełnemi uznania i 
wyraził żal, iż z powodu nawału pracy 
nie może być obecnym na kongresie ka- ! 
tolickim, że atoli ma nadzieję, iż będzie j 
mógł przybyć na otwarcie uniwersytetu ! 
katolickiego w Waszyngtonie.

Uroczystość ta odbyła się dnia 13 li- ! 
stopada w przytomności wielkiój liczby 
duchownych i świeckich dostojników. 
Obrzęd poświęcenia uniwersytetu rozpo­
czął śpiew 250 uczniów seminaryum i 
kolegium św. Karola. Następnie Kardy­
nał Gibbons w otoczeniu wielu prałatów 
przeszedł wielkie sale gmachu i dokonał 
ceremonii poświęcenia.

W kaplicy uniwersytetu odprawił uro­
czyste nabożeństwo mgr. Satolli, Arcy­
biskup Lepanty i specyalny nuneyusz 
papiezki. Biskup Gilmour z Clevelandu 
wygłosił kazanie. Licznych gości, którzy 
nie mogli pomieścić się w kaplicy, za­
prowadzono do wielkiój czytelni, gdzie 
przemówił do nich Pater Fidelis, przeło 
żony zakonu Pasyoaistów w Brazylii.

Po uroczystości poświęcenia odbyła 
się uczta, w którój wzięło udział 250 
gości, między innymi sekretarzowie ma­
rynarki i finansów, sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych i inni świeccy do­
stojnicy. Kiedy do sali uczty wszedł 
prezydent Harrison, powitano go przez 
powstanie z miejsc i umieszczono po 
lewój stronie Kardynała Gibbonsa. Bi­
skup Keane wniósł toast na cześć prezy­
denta, który odpowiedział nań w krótkich 
słowach podziękowania. Na ucztę przy­
był także wiceprezydent Morton wraz 
z małżonką, których przyjęto z wielkim 
zapałem. W końcu uroczystości przynie­
siono piękne popiersie św. Tomasza z 
Akwinu, ofiarowane w darze przez kato­
lików Anglii i Irlandyi, zamieszkałych 
w Rzymie.

Uniwersytet stoi pod bezpośredniem 
kierownictwem Arcybiskupa Baltimory, 
Kardynała Gibbonsa, Biskupa Keane 
z Richmondu funguje jako rektor a dr 
Garrigan z Springfieldu jako wice-rektor.

Walka przeciw alkoholizmowi.
Nie ulega wątpliwości, że jedną z 

najstraszniejszych plag, jakie trapią nowo­
czesną ludzkość, jest: alkoholizm. Nietylko 
niweczy on godność człowieka i spycha 
go niemal do stanu zwierzęcego, ale nad­
to rzuca całe rodziny na pastwę moralnej 
i materyalnej nędzy. On to stanowi jednę 
z kapitalnych przyczyn drażliwości t. zw. 
kwestyi socyalnój, wytwarzając bowiem 
ubóstwo i zacierając w człowieku wszel­
kie szlachetniejsze czynniki, czyni go po- 
wolnem narzędziem dla wszelkich prze­
wrotowych przedsięwięć.

Nowoczesne badania uczonych wyka­
zały wymownie, jak potężny wpływ wy­
wiera alkoholizm na zbrodnie i występki 
Dr. Bär w pomnikowem dziele swojem 
»Alkoholismus,“ zebrał niezmiernie pou­
czające cyfry. Według zebranych przez 
niego danych statystycznych na 32,837 
uwięzionych w r. 1887 w Niemczech, 
znajdowało się 13,706, czyli 41% alkoho- 
listów, z tych zaś 7,268, czyli 22% było 
pijaków nałogowych, 6,437, czyli 19% oko­
licznościowych i przypadkowych. Nadto 
w szczególnych zbrodniach stwierdzono 
wpływ alkoholizmu w nasrępującym sto­
sunku: Popełnionyeh przez pijaków mor- 

. derstw było 46%, zabójstw 64%, ciele­
snych obrażeń ciężkich 44%, lżejszych 
63, występków przeciw obyczajności 60%.

Inny uczony wirtemberski i dyrektor

instytutu poprawczego, Siehardt, zbierając 
przez cały szereg lat notatki z zarządza­
nego przezeń zakładu, doszedł do przeko­
nania, że zwiększająca się liczba prze­
stępstw stoi w ścisłym związku z postę­
pem alkoholizmu. Nadto pomiędzy 3,181 
skazańcami, przebywającymi w zakładzie 
między 1877 a 1888 r., było alkoholistów 
939. Największą liczbę pijaków nałogo­
wych przestawiali podpalacze (20%%) i 
wykraczający przeciwko moralności 34 do 
36%.

Pomijamy badania lekarskie, wykazu­
jące, jak potężny wpływ posiada alkoho­
lizm na zdrowotność nowoczesnych ludzi. 
Dosyć przytoczyć, że 33% chorób umy­
słowych miało swoje źródło w pijaństwie, 
a niemal 40% samobójstw popełniono w 
stanie alkoholicznego podrażnienia.

Nic też dziwnego, że powoli wszystkie 
rządy wchodzą na pole walki z tym nie- 
szczęnyin nałogiem i przedsiębiorą śro­
dki, już to celem wykorzenienia go, już 
to dla złagodzenia opłakanych jego na­
stępstw. Między inneini zapowiedział 
świeżo niemiecki sekretarz stanu von 
Bötticher, że rząd zajęty jest opra­
cowaniem ustawy przeciwko alkoholizmo­
wi. Z tej okazyi przypomniano sobie, że 
rząd już w roku 1881 wystąpił z podo­
bnym projektem, wówczas jednak utonął 
on w komisyi, głównie z powodu swojój 
wadliwości i niedokładności. Komisya tak 
znaczne poczyniła w owej ustawie po­
prawki, że rząd wołał ją cofnąć dla grun 
townego przerobienia, niż parlamentowi 
pozostawić autorstwo nowego, tak wielce 
doniosłego prawa.

Kardynalnym błędem ówczesnego pro­
jektu było to, że nie miał on na celu 
wykorzenienia alkoholizmu, lecz tylko 
ukaranie czynów, popełnianych pod jego 
wpływem. Nie o to chodziło rządowi, aby 
zmniejszyć liczbę pijaków, lub ocalić 
choćby pewną ilość nieszczęsnych ofiar 
alkoholizmu, aby żeby ograuiczyó bezkar­
ność przestępstw w stanie pijaństwa po­
pełnionych. Podstawą tóż ustawy było 
rozróżnienie między pijaństwem zawinio- 
nem i niezawinionem. Zapomniano nie­
stety, że kara nie zdoła opamiętać nało­
gowca, a jedynie podnieca jego przebie­
głość w uchylaniu się od odpowiedzial­
ności.

O nowym, zapowiedzianym przez p. 
Böttichera projekcie nic dotąd nie wiado­
mo, przypuszczają jednak powszechnie, że 
będzie zupełnie różnym od poprzedniego 
i uniknie błędów tamtego. Już obecnie 
podnoszą się głosy, zarzucające autorom 
nowego kodeksu cywilnego w Niemczech, 
iż dopuszczając chorobę umysłową jako 
powód do ubezwłasnowolnienia, pominął 
pijaństwo nałogowe. Na zeszłorocznym 
wiecu prawników niemieckich przyjęto je­
dnomyślnie rezolucyą, że zagrażający sobie 
lub innym pijak nałogowy winien być, 
nawet wbrew jego woli, umieszczony w 
odpowiednim zakładzie leczniczym i trzy­
many tam do zupełnego wyzdrowienia. 
Nadto orzeczono tamże, iż jeżeli skute­
czność tego rodzaju zakładów pozostawia 
wiele do życzenia, pochodzi to ztąd, iż nie 
mają one przywileju zatrzymywania przy­
musowo swoich pacyentów do chwili zby­
cia się nałogu. Nadto domagają się zor­
ganizowania związków trzeźwości i nada­
nia im wszelkich praw stowarzyszeń.

Pomijając skuteczność powyższych as- 
piracyi, z których niektóre, jak np. rezo- 
lucya zeszłorocznego wiecu prawników, są 
nader drażliwej i niebezpiecznój natury, 
to, zdaniem naszem, walka przeciwko al­
koholizmowi przedewszystkiem prowadzoną 
być musi u jego źródeł. Pod tym wzglę­
dem Niemcy wiele nauczyćby się mogły

np. od Austryi, która w r. 1887 wydała I Fusangla, redaktora „Westf. Volksztg 
osobną ustawę dla powstrzymania pijań- w Bochum i Lesinga, redaktora „Tremonii“ 
stwa. Ustawa owa, oprócz kar za zgor- w Dortmundzie. Mówca sam — jakstwier- 
szenie lub zaburzenie spokoju publi- dza dalej — siebie bronić nie potrzebuje; 
cznego, wypływające z pijaństwa, zawiera robotnicy w jego okręgu wiedzą dobrze, 
nadto cały szereg bardzo doniosłych co o nim myśleć mają. Zarzut, jaki robią 
i praktycznych postanowień. I tak: po- prasie „ultramontańskiój“, jest, że „pod 
zwolenie na wyszynk napojów wyskoko- burza.“ Ale co się rozumie przez to 
wych bywa udzielane tylko w stosunku „podburzanie“, to wyjaśnia mówca na 
jednego szynku na 500 mieszkańców gmi- I przykładach rozmaitych, bardzo trafnych, 
ny lub miasta. Ażeby przeszkodzić hanie- z których się pokazuje, że proste wystą- 
bnemu zwyczajowi robotuików zostawiania pienie w interesie robotników, uważają 
zuaczućj części swoich tygodniowych za- narodowi- liberałowie za „podburzanie“, 
robków w szynku, a także oddawania się Deput. Stótzel wykazuje nawet, że prasa 
pijaństwu w niedziele i święta, ustawa na- katolicka starała się zapobiedz strejkowi 
kazuje, iż w niedziele i święta, oraz w i usunąć go. Przyznaje on wprawdzie, 
przeddzień ich wieczorem wszystkie szynki że niektóre artykuły p. Fusangla były 
mają być zamknięte. Dla zapobieżenia ostro napisane, lecz że w sprawie robo 
„pijaństwu na kredyt“ według ustawy au- tników wystąpił on całkiem słusznie. — 
stryackiej, tylko w takim razie dług z te- Istotnie podburzała „Rhein. Westf. Ztg 
go tytułu może być przedmiotem docho- W kopalni „Schleswig“, gdzie się wyda- 
dzenia sądowego, jeżeli dowiedzionem zo- rzyły znane wybryki, było tylko pięciu 
stało, że zaciągnięto go wtenczas, kiedy katolikówmiędzyrobotnikami,a„Tremonia“ 
jednorazowa należytość poprzednia została liczyła między nimi tylko dwóch abonentów 
zapłacona. Wreszcie każdemu, kto w cią- Tutaj rozruch spowodowały wpływy wy- 
gu jednego roku trzykrotnie ukarany zo- borcze, gdzieindziój zatrzymanie 80,000 
stał za pijaństwo lub przestępstwo pod marek funduszu inwalidów (wołanie: 
jego wpływem popełnione, wzbroniony zo- słuchajcie! słuchajcie ! dep. Kleine : „To 
staje wstęp do wszystkich szyuków zaró- nie prawda!“) Tak jest, to prawda! 
wno w miejscu zamieszkania, jak i uajbli- Lekarz knapszaftowy wybił pewnemu ro- 
szej okolicy przez rok jeden. botnikowi zęby młotkiem. (Dep. Kleine

Austrya w znacznój części ustawę swo- woła: „to nie prawda!“) To jest sądo- 
ją zapożyczała od Holandyi, gdzie uadto wnie udowodnione! Mówca omawia na- 
najściślejsza rozciągnięta została kontrola stępnie stosunki zdrowotne w kopaluiach, 
nad moralnością samych szynkarzy, tak, wielkie rezultaty pracy westfalskich gór- 
że koncesye wydawane bywają tym, na uików i złe traktowanie, jakiego często 
których nietylko nie ciąży żadne przewi- doznają. Takie stosunki wyjaśniają zu 
nieuie, ale którzy mają ustaloną opinię su-1 pełnie wielkie niezadowolenie, które wy 
miennych i uczciwych ludzi.

Zbawienną też jest działalność stówa 
rzyszeń trzeźwości pozakładanych niemal 
we wszystkich krajach Europy, które 
szczególniej tam, gdzie, jak w Anglii, Bel

wołało strejk; śmiesznóm jest, zauważa 
mówca, szukać przyczyny zawieszenia 
pracy u 10,000 ludzi w zewnętrznym 
wpływie prasy albo agitacyi. Twierdzo 
no, że w nadreńsko-westfalskim rewirze

gii, Francyi, Austryi i Niemczech stoją mają się robotnicy lepiój, aniżeli glzie- 
pod opieką religijną, liczne i wielkie przy- kolwiek indziój. Być może, że i:h za­
noszą korzyści. Wreszcie ze stanowiska płata jest nieco wyższa, aniżeli w innych 
hygieny, ważną rolę odgrywa sama fabry- okolicach, lecz w obec tego cięży na nich 
kacya alkoholu, który w stanie nieoczy- olbrzymi ciężar podatkowy, nie rzadki 
szczonym jest o wiele dla zdrowia zgu- w prowincyi nadreńsko-westfalskiój, tak, 
bniejszy, niż rektyfikowany, i dla tego że często na jednego robotnika przypada 
słuszne jest żądanie powszechne, aby do- 60 do 70 m. rocznie. Mówca przechodzi 
zwolony był wyszynk tego spirytusu re- następnie do wykluczania robotników od 
ktyfikowanego. pracy, któremu, podług jego zapatrywa-

Tak więc Niemcom w zamierzonej ria, nikt zaprzeczyć nie może i stwier-
walce przeciwko alkoholizmowi nie braknie dza swoje przekonanie dowodami. Jedy-
doskonałych wzorów, chodzi tylko o to, ną drogą, zdaniem mówcy, do pokojH, jest
czy będą chciały i umiały je naśladować, zniesienie wykluczenia od pracy. Górni
lub należycie spożytkować.

Sprawy sejmowe

cy nie spodziewają się wielkich rzeczy 
od komisyi, m&jącój zbadać ich zażalenia, 
ponieważ przypuszczają, że ich orzeczenie 
zostanie przedłożone zarządom kopalni 
przed przesłuchaniem tychże. W końcu 
mówca zaleca pracodawcom większą wy­
rozumiałość i ostrzega, aby nie łudzili się 
mniemaniem, że niezadowolenie robotni­
ków jest tylko chwilowem.

Dep. dr. Hammacher (narod.lib.) wy

Z rompraw parlamentu.
Berlin, 4 grudnia.

(29 posiedzenie.)
Marszałek Levetzow zagaja posiedzę- I raża ubolewanie z powodu nieobecności 

nie o godzinie 1 muuut 15. sekretarza stanu dr. Bóttichera i zara-
Przy stole Rady związkowój zasiada zem z tego powodu, że rząd nie okazuje 

p. Lohmann. interesu w rozprawach, które łatwo mogą
Izba i galerye słabo obsadzone. I rozstrzygnąć los całego przemysłu górni- 
Na porządku obrad: dalszy ciąg wozo- czego w Niemczech. Obronę p. Fusangla 

rajszych obrad nad wnioskiem deput. dr. ze strony poprzedniego mówcy uważa 
Bartha i towarzyszy, o usunięcie książę- dep. Hammacher za nieudatną i oświad- 
czek roboczych dla górników. cza, że „Westf. Ztg.“ nie jest przedsta

Deput. Stótzel (centrum) kreśli stósu- wicielką polityki centrum, lecz polityki 
nek między robotnikami a pracodawcami, socyalnój demokracyi. Już na wiecu ka­
jaki był dawniej a jak się rozwija obe- tolickim w Wyrcburgu wystąpił p. Fus- 
cnie od czasu jak górnictwo zamieniło się angel przeciw kierownictwu centrum. Z 
w papier giełdowy. Pokazuje się, że stó- takim człowiekiem należałoby się — zda 
sunek musi być teraz gorszy. W tem leży niem mówcy, aby skończył nie tylko par- 
przyczyna niezadowolenia robotników a lament ale i centrum. Mówca usiłuje w 
nie należy jój przypisywać prasie kato- dalszym ciągu bronić swych kolegów w 
lickiój. Mówca oświadcza, iż uważa za znanój deputacyi górniczój wobec wczo 
obowiązek bronić swych kolegów panów rajszych zarzutów dep. Schmidta, nastę­

pnie mówi o nieporozumieniu t. zw. pro­
tokółu berlińskiego, odnoszącego się do 
czasu szychtowego, usiłuje jeszcze uspra­
wiedliwić zachowanie się urzędników ko­
palni w westfalskim strejku górników. 
Przyznaje on wprawdzie, że tu i owdzie 
zawinili urzędnicy nieco, ale, zdauiem 
jego, któż może ręczyć za to, źe w 150 
do 160 kopalniach nie znajdą się mię­
dzy najwyższymi urzędnikami aż do sztej- 
gerów „mniój taktowni ludzie ?“ Mówca 
uznaje, że dawniejszy stósunek patryar- 
chalny między pracodawcą a robotnikiem 
znikuął, obydwaj muszą odtąd stanąć na 
gruncie równouprawnienia. Pracodawcy 
powinni pracować nad polepszeniem losu 
robotnika. Mówca oświadcza wraz z dep. 
Kleinem, że westfalscy pracodawcy są 
zacni ludzie i protestuje przeciwko „nędz- 
nśj karykaturze,“ jaka wczoraj została 
narysowana przez pracodawców.

Sekretarz stanu dr. Bólticher, który 
podczas powyższój mowy wszedł do sali, 
komunikuje świeżo odebrany skiypt od 
ministra prac publicznych, z którego się 
pokazuje, że ankieta strejkowa powiodła 
się, że materyał nadszedł i czeka na zbao 
danie ze strony komisyi.

Dr. Windthorst odpowiadając na zda3 
nie sekretarza stanu festina lente, oświad­
cza, że wypadki wymagają szybkiego za­
łatwienia i nie dopuszczają żadnego fe­
stina lente. Liczne wiadomości, jakie 
mówca codzieuuie otrzymuje, pozwalają 
przypuszczać, że jeszcze w ciągu tego 
tygodnia można się spodziewać rozegrania 
się ważnój bardzo sprawy. Przywództa 
centrum przechodzi następnie do zarzu­
tów, jakie zrobiono p. Fusanglowi, oświad­
cza, iż odczytane na stwierdzenie tych 
zarzutów ustępy z westfalskiego pisma, 
wyrwane są z całości, że tak samo się tu 
dzieje,jak z ostatniemi wycieczkami „Nordd. 
Al.Z.“,które musiała następnie odwoływać. 
Broszura Natorpa jest, zdaniem mówcy, 
ua wskroś jednostronnóm pismem polity- 
cznóm, wybuchem starego kulturkempfera. 
Jeżeli się chne stłumić rozruch w rewiy 
rze nadreńsko-westfalskim, to należy byc 
pojednawczym. Wykluczenie od pracy 
należy znieść co prędzój. Mówca oświad­
cza, że przy tój sposobności musi znowu 
żądać powrotu zakonów, które tak błogi 
mają wpływ na pokój społeczny. Dopiero 
walka kulturna wydała i wykarmiła nie­
zadowolenie.

Deput. dr. Haarmann (nar. lib.) stara 
się uwolnić administracye kopalni od 
wszelkiśj winy i złożyć większą częśc 
odpowiedzialności na „pewną, nie mówi 
umyślnie centrum, prasę.“ Mówca w dłu­
gich wywodach występuje przeciwko wnio­
skowi deput. Bartha.

Na tóm kończą się rozprawy.
Następują jeszcze osobiste uwagi, po- 

czem ostateczne słowo jeszcze należy
deput. dr. Banmbachowi (wolnom.), 

który oświadcza, iż wniosek został w tym 
celu postawiony, aby poruszyć tak ważną 
sprawę, jak stosunki górnicze i że to po­
czytuje sobie stronnictwo mówcy za za­
sługę. Mówca żałuje, że deput. Hamma- 
eber nie objawił swego zdania w kwestyi 
wykluczania od pracy. Co do wnios;.u 
samego, nie uważa go mówca wcale za 
zbyteczny, bo n. p. w Saksonii żądają 
prawnie książki roboczój i stwierdza na 
kilku książeczkach roboczych i jednem 
świadectwie odejścia, że odnośny robo­
tnik przez pewien czas „dobrowolnie 
świętował“ (strejkował). Dep. Hamma- 
cherowi przyznaje mówca słuszność w tem, 
że żąda równouprawnienia pracodawcy 
z robotnikiem i zachęca do tego, aby 
brać przykład z Anglii, gdzie Lordmayor

(Kaplica św. Jana ISiep.)
(A. W.) Jest ta matka i rodzicielka 

wszystkich kościołów polskich najstaro- 
żytniejszą, najpiękniejszą i wszelkiéj czci 
najgodniejszą świątynią najprzód dlatego, 
że mieści w sobie śmiertelne szczątki 
pierwszego w Polsce czczonego Męczen­
nika z pobratymczego rodu czeskiego, 
św. Wojciecha, Biskupa praskiego, który 
około ugruntowania chrześciaństwa w Oj­
czyźnie naszój pracował; powtóre dla 
tego, że tu spoczywają zwłoki księżny 
Dąbrówki, żony Mieczysława, za którój 
przyczyną chrześciaństwo do Polski za­
prowadzone zostało; po trzecie, iż tu się 
mieszczą najpiękniejsze pamiątki i za­
bytki po Prymasach i Arcybiskupach 
polskich, i po ich dostojnym senacie: 
prałatach i kanonikach gnieźnieńskich. 
Archiwum kapituły gnieźnieńskiój pozo­
stanie na długie jeszcze lata niewyczer- 
paném źródłem dla badaczy przeszłości 
naszój — a znajduje się ono w najlep­
szym porządku dzięki kanonikowi dr. Ko- 
rytkowskiemu i pułkownikowi Ignacemu 
Zakrzewskiemu, obu zbyt wcześnie zmar­
łym badaczom przeszłości naszéj. Są tam 
jeszcze całe volumina cennych zapisków, 
rachunków, sprawozdań, lustracyi, które 
stanowią nieoceniony materyał do dzie­
jów gospodarstwa rolnego i leśnego, do 
dziejów architektury i społecznych stosun­
ków w Polsce.

Pomniki tój katedry, zachowane od 
połowy XV wieku a mieszczące pomiędzy 
sobą dzieła sztuki dłuta Wita Stwosza, 
należą do najwspanialszych zabytków na­
szej przeszłości — a w kamiennych gro­
bowcach téj metrópoli naszéj, pod ka-

miennemi i spiżowemi pomnikami spoczy­
wają poważne postacie lub w popiół 
obrócone szczątki sławnych w Kościele 
naszym Arcybiskupów, Biskupów i innych 
dostojników, zasłużonych około Kościoła 
i Ojczyzny.

Niestety ta nasza archikatedra gnie­
źnieńska, od czasu jak tron i stolica arcy­
biskupia przeniesione zostały do Pozna­
nia nie odświeża się ani nie odradza no­
wym blaskiem, ale jak często na wy­
bitnych miejscach odzywa się w niój ja­
kiś obcy odgłos obcój gwary ku niema­
łemu zdziwieniu wiernych — tak i po 
wspaniałych niegdyś kaplicach, będących 
świetnym dowodem pobożności i hojności 
przodków naszych, znać coraz bardziój 
ząb czasu, coraz tam większa ruina, co­
raz więcej zaniedbania.

Pomniki tak wspaniałe, jak n. p. Wa­
wrzyńca Gembickiego uszkodzone, ściany 
od wielu lat w kaplicy Wniebowzięcia 
Najśw. Panny nie pomalowane, ani nawet 
nie pobielone, kaplica Łubieńskich, w 
którój codziennie odprawia się msza św. 
śpiewana — wygląda bardzo ubogo, w 
całój katedrze flisy zrujnowane, wydepta­
ne, a jak tam wyglądają rzeczy na górze 
pod dachem, w ilu miejscach belki prze­
gniłe, w ilu miejscach przez dach kapie 
i ciecze, o tćm może napisze bieglejszy 
odemnie i fachowy architekt, który mógłby 
się również dobrze przypatrzyć cegłom i 
asfaltowi za ołtarzem św. Wojciecha, 
które tam pozostawają w srogiój niezgo­
dzie z różnorodną mozajką flisów, z któ 
rych jeden jest od Sasa, drugi od łasa.

Utrzymanie w porządku i ciągła re- 
stauracya tak potężnego gmachu z przy- 
ległemi placami wymaga nie tylko wiel­
kiej staranności, ale nadto i sum zna­
czniejszych, aniżeli te, któremi rozporzą­
dza katedra gnieźnieńska — nie można 
się przeto dziwić, jeżeli wprawne i bystre

oko dopatrzy się tu i owdzie jakich nie­
dokładności* 1).

Toć w ubiegłym roku oczyszczono 
z kurzu całą główną nawę z filarami, 
przed kilkunastu laty czcigodny 'ksiądz 
kanonik Kraus, kazał odnowić kaplicę 
Najśw. Panny Częstochowskiej — na­
stępnie odnowiono staraniem rodziny Po­
tockich i Raczyńskich bardzo piękną ka­
plicę Potockich, ozdobioną gustowną ko­
pułą. W roku bieżącym kazano wybru­
kować ulicę prowadzącą na górę Lecha i 
kawał placu przed kolegiatami. W ka­
tedrze samój sprawiono kilka dywanów, 
ubiory czerwone i czarne dla chłopców 
służących do mszy św. i dla sług ko­
ścielnych itd. W roku zeszłym przybył nowy 
pomnik poświęcony pamięci Jana i Ję­
drzeja Śniadeckich — niedawno temu 
pomnik dla ś. p. księdza dr. Korytko- 
wskiego, nominata Biskupa Hermopoli- 
tańskiego. Słychać tóż o przygotowują­
cym się legacie na restauracyą jeduój 
z kaplic — które niezawodnie potrzebują 
rych tój restauracyi, jak np. kaplica Naj­
świętszego Sakramentu (grobowiec Szem- 
beków), kaplica św. Walentego, kaplica 
Gembickich, kaplica Dzierzgowskich, ka­
plica Łubieńskich itd.

W ostatnim czasie została pięknie i 
gustownie odnowiona jedna z najcieka­
wszych kaplic katedry gnieźnieńskiśj, 
kaplica św. Jana Nepomucena, zwana 
także kaplicą doktorską, dawniój św. 
Marcina, a w XV wieku św. Łazarza 
i św. Marty, od ołtarza tegoż imienia 
w kaplicy tój się znajdującego, a w roku 
1438 przez kanonika Mikołaja Górkę 
fundowanego.

l) Dziwną zaiste jest rzeczą, dla czego prze­
śliczny pomnik Arcybiskupa Zbigniewa Oleśnickie­
go, dłuta Wita Stwosza (jakich Polska tylko dwa 
posiada) wmurowany jest w ścianę w kącie prawie 
ciemnym, gdzie go prawie widzieć nie można.

Opuszczoną i zrujnowaną odnowili Da 
początku XVII wieku dwaj znakomici 
mężowie ks. Tomasz Josicki, kanonik 
gnieźn., jeneralny ofieyał Kardynała Ma 
ciejowskiego, doktor obojga prawa — 
i ks. kanonik Wincenty Oczko, doktor 
filozofii i medycyny, sprowadzony z aka­
demii krakowskiej w którój był profeso­
rem, aby leczył prześwietny senat arcy 
biskupi, duchowieństwo katedralne i jego 
domowników2).

Dwaj serdeczni przyjaciele Josicki 
Oczko ulitowali się zrujnowanój kaplicy 
kazali ją zrestaurowaó i znacznie uposa 
żyli — a z resztek tvch funduszów je­
szcze dziś, jak słyszę — odprawia się 
corocznie kilkanaście mszy św. i adwer­
sarz za ich duszę, oraz za spokój duszy 
ks. Mikołaja Górki. Postawili oui tóż 
sobie jeszcze za życia pomnik wspólny 
w kształcie ołtarzyka, z czarnego mar­
muru z gipsowemi ozdobami, przedzielo­
nego filarem na dwie połowy. W jednój 
widać postać Oczka, w drugiój Josickie- 
go, klęczących przed wizerunkiem Ukrzy­
żowanego Zbawiciela. Jeden ZDichmówi 
do Zbawiciela:
Twój’em jest Panie, zmiłuj się nademną.

Z) Oczków słynnych lekarzy (zwanych Ocel- 
lus) było w Polsce trzech pod koniec XVI i na 
początku XVII wieku:

1) Wojciech (stryj księdza kanonika 
Wincentego), był medykiem królćw Zygmunta 
Augusta, Stefana Batorego i Zygmunta III.

2) Jan Oczko, którego Jan Zamoyski polecał 
jako znakomitego lekarza księdzu Arcybiskupowi 
Dymitrowi Solikowskiemu, gdy tenże ciężką zło­
żony był chorobą. Solikowski podziękował, ale 
nie przyjął ofiarowanej pomocy, odpisując dr. 
Oczko: Jana Zamoyskiego lecz — Karola Chod­
kiewicza lecz, niechaj nieprzyjaciół biją a złych 
ludzi prowadzą do Boga, Pana swego, dla mnie 
lekarstwem — Bóg! Bst mihi medicina — Deus!

3) Trzeci jest nasz ksiądz Wincenty Oczko, 
który otrzymał od Arcybiskupa Karnkowskiego 
probostwo w Konarach, a potem był kanonikiem 
łowickim i kanonikiem gnieźnieńskim.

Drugi odzywa się w pokorze:
Dziełem rąk Twoich o Panie nie pogardzaj!

Ponieważ podziemia tój kaplicy przt- 
znaczone zostały na grobowce dla kano­
ników doktorów, przeto nazwano tę ka­
plicę także doktorską. Ks. Josicki wy­
budował także swym sumptem kanonis, 
którą do dziś dnia od herbu Kalksteinów 
na mój się znajdującego nazywają „her­
bową.“

W lat 150 odnowił tę kaplicę doktor­
ską ks. kanonik Wilhelm Robertson 
(w r. 1750), wystawił w niój ołtarz ozdo­
bny z figurą św. Jana Nepomucena i z 
postaciami dwóch innych świętych patro­
nów i znacznie ją wyposażył.

W roku 1760, podczas wielkiego po­
żaru, którym katedra gnieźnieńska na­
wiedzona została, ucierpiała i kaplica 
św. Jana Nepomucena bardzo znacznie, 
ale znalazł się hojny dobrodziej w osobie 
znakomitego kanonika gnieźnieńskiego 
ks. Baltazara Pstrokoóskiego, który i w 
katedrze i w kolegiacie św. Jerzego po­
zostawił liczne ślady i pamiątki tak hoj­
ności jak i architektonicznego doświad­
czenia swego. Kaplicę ponownie zre- 
staurowano a sprowadzony do Gniezna 
malarz warszawski Jabłoński, który ró­
wnież ze Smuglewiczem pracował około 
ozdoby kościoła w Trzemesznie, wymalo­
wał fresko trzy piękne obrazy z życia 
św. Jana Nepomucena. Na zachodniej 
stronie naprzeciw ołtarza św. Jan słucha 
królową Joannę spowiedzi św.; na połu­
dniowej stronie, naprzeciw okna, św. Jan 
staje przed królem Wacławem, a na su­
ficie aniołowie unoszą do nieba ciało 
św. Męczennika nad rzeką Mołdawą. 
W czterech rogach umieszczone są obrazy 
św. Franciszka Salezego, św. Karola Bo- 
romeusza. św. Filipa Nereusza i św. Win­
centego a Paulo.

Taką pozostała kaplica ta aż do dni



londyński i Kardynał Manning sprawą 
robotników kierowali.

Jutro posiedzenie o godzinie 12: dal­
szy ciąg obrad nad etatem; etat ko 
lejowy.

Koniec o godzinie 5* 1/«.

KORESPONDENCYE.
Lwów. 2 gnidnia.

(Z zebrania Spóiek zarobkowych. — Zapomogi 
głodowe.)

(a) Na drngiem posiedzeniu Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych przedstawił zgromadzeniu dr. Ro­
man Adamski w imieniu komisyi statu­
towej sprawozdanie z projektem statutu 
dla związku stowarzyszeń zaliczkowych i 
zarobkowych. W nowym statucie posta­
nowiono, ażeby nie było dwóch odpowie­
dzialnych organów, t. j. patron i prezes 
Związku, lecz tylko prezes. Wydział 
Związku zaś ma w nowym statucie ściśle 
wysunięty zakres działania. Po dłuższój 
uyskusyi przyjęto projektowane zmiany 
statutów, według których instytucya ta 
ma nosić nazwę: „Związek stowarzy­
szeń zaliczkowych i zarobkowych“, za­
miast dotychczasowój nazwy „stowarzy- 
szeż zarobkowych i gospodarczych“. Na­
stępnie przedstawił dr. Wurst sprawozda­
nie imieniem komisyi wybranój dla spra­
wozdania patrona Związku z czynności w 
ubiegłym 12 miesięcznóm okresie. Zgro­
madzenie uchwaliło przez komisyą przed­
stawione rezolucye, pomiędzy innemi, iżby 
lustracye i nadal odbywane były w 
każdem Towarzystwie związkowem ile 
możuości co roku, ażeby starano się wy­
kształcić pewien zastęp ludzi fachowych 
do prowadzenia spraw Towarzystw za­
robkowych i gospodarczych uzdolnionych, 
czy to na podstawie wyjednania kursu 
buchalteryi przy seminaryach nauczyciel­
skich, czy to przez udzielanie co roku 
dwóch lub trzech stypendyów dla apli­
kantów umieszczonych przy większych, a 
wzorowo prowadzonych Towarzystwach, 
— i inne.

Wskutek zmiany statutu cały Wydział 
złożył swe mandaty, — wskutek czego 
zgromadzenie przystąpiło do wyboru ca­
łego Wydziału.

Zgromadzenie wybrało patrona dr. 
Skałkowskiego jednomyślnie przez akla- 
macyą członkiem Wydziału. Następnie 
również przez aklamacyą wybrało zgro­
madzenie prezesem Związku stowarzyszeń 
zaliczkowych i zarobkowych posła Stani­
sława Szczepauowskiego. Do Wydziału 
wybrani zostali jako członkowie oprócz 
p. dr. Skałkowskiego pp.: Biechoński, 
Zima, dr. Lechowski, hr. Potulicki, 
X. Reszytułowicz, Terenkoezy, dr. Czy- 
źewicz i dr. Boroński; jako zastępcy: 
dr. Bronisław Dulemba, Teofil Meruno- 
wicz i Narcyz Ulmer. Do komisyi kon- 
trolującój wpbrano pp.: Rozwadowskiego, 
Witosławskiego i Wyszyńskiego.

Następnie uchwalono budżet Związku 
na r. 1890, a mianowicie wydatki i do­
chody w sumie 7409 złr. Dla pokrycia 
niedoboru, stowarzyszenia należące do 
Związku płacić mają 3% od czystego 
zysku i */i pro mille od udziałów, wyka­
zanych bilansem z r. 1888. Następnie 
uchwalono udzielić Związkowi absoluto- 
ryum z rachunków r. 1888.

Po południu przystąpiło Zgromadzenie 
do dalszego porządku dziennego. Przede- 
wszystkióm wygłosił poseł Szczepanowski 
zajmujący wykład „O asocyacyi w prze­
myśle.“ Zgromadzenie postanowiło wykład 
ten wydrukować w „Związku.“

naszych z tą różnicą, że dołem na około 
na wysokość 3 stóp obwiedziono ją mar- 
moryzowanjm stiukiem aż do połowy 
ściany zachodniój, gdzie tego stiuku nie 
było, a próżnię zakryto wielkim obrazem, 
przedstawiającym okropne męczeństwo 
św. Erazma.

Ponieważ po upływie lat stu kaplica 
ta znowu w bardzo spustoszałym przed­
stawiała się stanie, przeto z pomocą kilku 
dobroczynnych i o chwałę Bożą dbałych 
osób zajęto się jój restauracją, która 
w tych dniach ukończona została.

Ołtarz św. Jana zupełnie odnowiony 
przedstawia się bardzo gustownie. Mieści 
on w sobie, jak dawniój, trzy wielkie po­
sągi, z których środkowy przedstawia 
św. Jana Nepomucena z aureolą mę­
czeńską na głowie i krzyżem w ręku. 
Święty Męczennik jako zwycięzca niego­
dziwych napaści depce lewą nogą głowę 
kusiciela, otoczoną wężem, a pod jego 
figurą znajduje się napis „Humiliabit ca- 
lumniatorem“ (upokorzy oszczercę). Drugi 
zaś napis, nad nim będący, opiewa: 
„Quinque fulgebunt in uno“ (pięciu w je­
dnym jaśnieć będą), odnosi się widocznie 
do owych czterech wyżój wymienionych 
świętych (św. Franc. S., św. Karola B., 
św. Filipa N. i św. Wincentego ń P.), 
którzy wszyscy czterćj razem z św. Ja­
nem Nepomucenem, jako piątym, w nim 
jednym jaśnieć będą.

Na ołtarzu dano nową mensę, nowe 
obrusy, kanon pięknie oprawny, krzyż i 
pulpit do mszału — dalój stopień nowy 
z grube; o silnego drzewa i nowy piękny 
dywan, obrusy, krzyż, pulpit, w pewnój 
części kobierzec, podarowane zostały 
przez kilka osób — nie brakło także do­
bro^ zieja, który sprawił dźwięczny dzwo- 
ne: i ampułki z tacką.

Stiuk marmoryzowany został odświe- 
rzony; a część niedostawającą (po usu-

Następnie przyjęto sprawozdanie ko­
misyi lustracyjnej o czynnościach lustra­
tora Związku, wyrażając mu uznanie za 
jego działalność. Fundusz rezerwowy ma 
b) c we własnym obrocie i oprocentowy­
wany co pól roku przez przydzielenie 
części zysku W końcu uchwalono, aby 
przyszłe walne zgromadzenie odbyło się 
we Lwowie. Na tóm zakończyło swe 
czynności walne zgromadzenie, poczóm 
udali się delegaci do hotelu Europejskie­
go, gdzie odbył się wspólny bankiet

Wydział krajowy w porozumieniu z 
namiestnictwem zarządził już rozdział po­
życzek i zapomóg dla ludności rolniczój 
w okolicach zagrożonych nędzą i głodem. 
Rozdawnictwo nastąpiło na podstawie 
dokładnych dat. zaczerpniętych ze spra­
wozdań wszystkich wydziałów powiato­
wych i starostw. Uwzględniono 70 po­
wiatów, z których każdemu przyznano 
po 5—25,000 złr. pożyczki i po kilka ty­
sięcy złr. zapomogi, tylko cztery powiaty 
nie potrzebowały żadnój pomocy. W ten 
sposób wydano około 600,000 złr. poży­
czek i blisko 200,000 złr. zapomóg bez­
zwrotnych. Blisko 400,000 złr. pozosta­
wiono Da najgorsze chwile przeduowku, 
na kwiecień i maj przyszłego roku. Roz­
dawnictwem tych kwot zajmą się wy­
działy powiatowe pomiędzy poszczególne 
gminy klęską nieurodzaju dotknięte, a 
wyplata pieniędzy odbędzie się wszędzie 
w obecności marszałka i starosty powia­
towego.

Wiedeń, 3 grudnia.
(Budżet na rok 1890. — Interpelacje. — Konfe­

rencja przywódzców prawicy.)
. C™) Od dwóch dni jesteśmy zasypani

śniegiem. Tramwaje dziś zaniechały ja­
zdy. Nawet omnibusy obiegają tylko spo­
radycznie. Na ulicach tysiące robotników 
i kobiet zamiata masy śniegu, które już 
z obu stron ulicy tworzą istne wały, a 
oczyszczona jako tako ulica za kilkana­
ście minut przy silnym wietrze, zuowu 
się pokrywa śniegiem. Pociągi przyby­
wają o kilka godzin później, niżby nale­
żało. Paryzki pociąg błyskawicowy mu- 
siał wczoraj wieczorem przerwać jazdę 
do Węgier. To tóż nie wiem, kiedy was 
ten list dojdzie, a tćm mocniój żałował­
bym, gdyby się spóźnił, ponieważ mogę 
wam oznajmić z dzisiejszego pierwszego 
posiedzenia Izby poselskiój bardzo przy­
jemną, a następnie bardzo ważną rzecz.

Pierwszą, przyjemną, jest budżet na rok 
przyszły, wniesiony dziś przez Ekscelencyą 
Dunajewskiego. Budżet wykazuje tylko 
przewyżkę 942,817 florenów. Ale tóż bud­
żety nie są na to, aby się minister skarbu 
popisywał przewyżkami. Sztuką finanso­
wą jest ułożyć budżet tak, aby nie było 
niedoboru, i to właśnie oznacza dzisiaj 
wniesiony budżet.

Jeżeli jednak zważymy zawarte w nim 
nadzwyczajne inwestytucye, które wyno­
szą 14 i pół miliona, natenczas o tę bar­
dzo znaczną sumę polepszył się etat pań­
stwowy. Większa część tej sumy przy­
pada na budowanie kolei żelaznych, zaś 
7 milionów na nową broń dla linii i obrony 
krajowej — jedno i drugie wydatek pro­
duktywny, bo wszystko, co wzmacnia 
obronę, a zatóm bezpieczeństwo państwa, 
musi być zaliczone do tego rodzaju wy­
datków, — produktywnych.

To też wyjaśnienia dr. Dunajewskie­
go przyjęte zostały w parlamencie z wiel- 
kiśm zadowolnieniem. Era niedoboru w 
budżecie zdaje się raz na zawsze być 
usuniętą. Żadna zazdrość i zła wola nie 
zdoła uszczuplić ogromuój zasługi, jaką 
sobie w tym względzie zaskarbił dr. Du­
najewski. Z dumą możemy wskazywać

nięciu obrazu) dorobiono, a nadto pokryto 
stiukiem marmoryzowanym aż do zna- 
cznój wysokości oba filary, na których 
stoją boczne figury świętych Patronów. 
Freski zostały odświeżone i gdzie było 
potrzeba uzupełuione, kaplica gustownie 
pomalowana i ozdobiona pięciu popier­
siami i dwoma medalionami świętych 
polskich św. Jacka, św. Stanisława 
Kostki, św. Wojciecha, św. Jadwigi, 
św. Jana Kantego, św. Bronisławy i św. 
Józafata. Odnowiono także portal muro­
wany i pomalowano odpowiednio farbą 
olejną; bardzo ■ starannie kowaną bramę 
żelazną odświeżono i ozdobiono — a i 
pomnik O zka i Josickiego został staran­
nie oczyszczony.

Roboty malarskie wykonał pan Le­
wicki z Pelplina, sztukatorskie i pozto- 
tnicze pan Piotrowski z Poznania i pan 
Pomeraj z Gniezna. Rusztowania udzie­
lił łaskawie i bezpłatnie p. Z. Ballen- 
staedt z Gniezna, za co mu się należy 
szczere podziękowanie, jako tóż i wyżój
i wymienionym panom za gustowne i sta­
ranne wykonanie powierzonój im pracy.

Oprócz wspomnianego już wyżój po­
mnika Śniadeckich, zyskała kaplica wielce 
przez przeniesienie do niej pomnika księ­
dza kanonika Jana Grota, doktora obojga 
praw i umieszczenie go w ścianie polu- 
dniowój na bardzo dogodnem i właściwem 
miejsca.

Trzech było w Polsce Grotów ducho­
wnych : 1) Jan Grot ze Slupczy, Biskup 
krakowski, kolega szkolny (w Bououii), 
późniejszego Papieża Jana XXII, który 
go tóż na godność Biskupa krakowskiego 
wyniósł w roku 1327 (w miejsce propo­
nowanego! przez Władysława Łokietka 
Ottona Lisa, późniejszego proboszcza 
guńźuieńskiego). 2) Nasz Jan Grot z 
Rudy dybowskiój i 3) Stanisław Grot, 
kanonik gD’eś?da4aki i proboszcz pobie-

na to, że dopiero polski mąż staną wpro­
wadził ład do fi ansów antryackich. 
Wprawdzie głównie do tego przyczyniła 
się Galicya (zwiększenie podatku od 
gruntu, nafty, okowity), to też przecież 
raz powinny ostać niedorzeczne insynua­
cje o wrzekomój pasywności tój prowincji 
naszój.

Drugą nieprzyjemuą rz-czą jest cały 
bukiet interpelacji, wniesionych przez 
lewicę.

Najdonioślejszą jest interpelacya pp. 
P 1 e n e r a, M a'g*g a i towarzyszy, do­
tycząca zajść w sejmie czeskim, a mia­
nowicie rezolucyi, ui-.bwaloDÓj przez wię­
kszość, aby złagodzić odrzucenie adresu 
gregrowskiego.

„W obec pożałowania godnych (be- 
klagenswerthe) stósu»ków w Czechach, 
ioterpelauci zapytują prezesa gabinetu:

„Jakie stanowisko zajmuje rząd w obec 
prawnopolitycznych roszczeń, wypowie­
dzianych w uchwale sejmu czeskiego z 
dnia 9 listopada, i czy nie uważa się za 
zobowiązanego stanowczo wystąpić prze­
ciwko tym dążnościom, naruszającym 
podstawy państwa? Czy rząd zawsze 
uważa za możliwe, w obec uprawuiouych 
żądań Niemców w Czechach zajmować 
stanowisko odporne?“

Co do tój drugiój części interpelacyi 
odpowiedź hr. Taaffego będzie bardzo ła­
twa. Wszakże pragnął konferencji po 
słów czeskich i niemieckich i tylko opór 
Niemców przeciwko oduośnym propozy­
cjom księcia Schoeuburga udaremnił ze­
branie się takiój konfcreucyi ugodowej.

Tradniejszóm jest pulożeuie rządu 
w obec pierwszój części interpelacyi. 
Każdy mąż, obdarzony zmysłem polity­
cznym i znający stosunki lnusiał z góry 
przewidzieć, że stronnictwo niemieckie 
w ten sposób skorzysta z sytuacji. Jeżeli 
teraz hr. Taaffe odpowie, że obstaje przy 
kunstylucyi państwowój (z którą się hi­
storyczne prawo czeskie nie zgadza), na­
tenczas zrazi sobie Czechów i utrudni 
stanowisko posłów staroczeskich w obec 
agitacyi Młodoczechów, którzy właśnie 
w celu wywołania podobnój kryzys wy­
stąpili z swym wnioskiem adresowym. 
Jeżeli przeciwuie hr. Taaffe nie oświad­
czy bardzo dobitnie, że obstaje przy kon­
stytucji, natenczas .odda opozycyi nie- 
mieckiój bardzo uiebezpie» zną broń i zrazi 
sobie także inne żywioły, które o tyle 
tylko zgadzają się na system dzisiejszy, 
o ile zapobiega sporom konstytucyjnym.

Ogłoszony w „Polit. Corresp.“ urzę­
dowy buletyn o konferencyi przywódzców 
prawicy opiewa, że „zaznaczyła się po­
cieszająca zgodność pomiędzy wszystkiemi 
frakcyami prawicy tak w zapatrywaniach 
się na obecne polityczne położenie, jako 
tóż co do czynności w bieiącój sesyi.“

Znaezy to, że co do pojedyńczych 
dezyderatów nie nastąpiło porozumienie
1 że w bieżącej sesyi, która trwać będzie
2 tygodnie, żaden z nich nie stanie na 
porządku dziennym obrad.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 4 grudnia. „Correspon­

dance de 1’Est“ otrzymuje z Petersburga 
wiadomość, wedle którój wieść o zamie- 
rzonóm małżeństwie ks. następcy tronu 
rosyjskiego z księżniczką Małgorzatą pru­
ską, jakkolwiek dotąd nie zaprzeczono jój 
ze względów grzeczności, nie ma naj- 
muiejszój podstawy. Względy dynasty- 
cznój natury, o których absolutnie pisać 
niepodobna, przeszkadz iją teraz temu 
połączeniu, tak, że car Aleksander ustą­
pić nie może, mimo najżywszój chęci od-

dziski, który w roku 1624 uchodząc 
z Gniezna przed grasującóm tamże po­
wietrzem, w Pobiedziskach nagle umarł 
a kanonicy gnieźnieńscy na pomniku jego 
położyli te słowa : „Eheu! quisteuuquam 
effugerit dira moriendi nécessitas !“

Nasz Jan Grot, o którego pomniku 
mówimy, został kanonikiem guieźuieńskim 
w roku 1505 i przez lat 27 wiernie i 
gorliwie służył kościołowi gnieźnieńskie­
mu. Był lektorem prawa kościelnego w 
szkole gnieźnieńskiój i kaznodzieją kate­
dralnym, witał łacińską przemową Arcyb. 
Jana Łaskiego na kilka synodach pro­
wincjonalnych, był delegatem kapituły 
a nadto był komisarzem apostolskim wiel­
kiego jubileuszu z roku 1511. Miał sła­
wę uczonego i pobożuego kaplaua. Po­
mnik jego należy do najstarszych (po 
pomnikach Jana ze Sprowy i Jakóba ze 
Sienna Arcybiskupów) w archikatedrze 
gnieźnieńskiój ; jest brązowy, dobrze za­
chowany, przedstawia piękną postać py­
sznie wykonaną w stroju kanonickim i ma 
na okół śliczny napis gotycki. Ten 
ponmik wmurowany w ścianę nawy połu- 
dniowój i konfesjonałem przed oczyma 
ludzkiemi zakryty, — wydobyto w roku 
bieżącym i wmurowano w ścianę kaplicy 
doktorskiój, gdzie się znakomicie oczom 
widza przedstawia i chwałę dawnych wie­
ków głosi.

Oby św. Jan Nepomucen, tak często 
i tak bardzo w Polsce calój czczony, mo­
dlitwami naszemi uproszony do miłosier­
dzia Bożego, za nami si; wstawiał i ła­
skę Boga Wszechmogącego nam wypro­
sił, i oby „upokorzył oszczerców naszych,“ 
którzy nieuczciwie sławę uaszę szarpią 
przed światem.

Humiliavit calumniatorem 
O. A. M. D. G.

------------ --------- -------

nowienia węzłów familijnych z domem 
Hohenzollerów. W kolach wtajemniczo­
nych są’.zą przeciwnie, że połączenie 
księcia następcy tronu z księżniczką 
Zorką czarnogórską jest już od dwóch lat 
postano* iuną rz-czą

— Ciekawą pod względem psychologi­
cznym j-st rzeczą obs rwowaó obecnie, jak 
od chwili, w którój cesarz oświsd zył się za 
projekt-ra B-gasa, który pomnik dla ce­
sarza Wilhelma I ebee ustawić ua 
Bchlos.-freiheit, pewne osoby i dzienniki 
zaczęły się entuzjazmować dla tego pla­
nu, który n. b. zrazu iguorowały zupeł­
nie. Z pogardą po prostu wspomina już 
teraz „Köln. Erg.“ o „owych fantasty­
cznych projektach pomrikowych, które 
sąd konkursowy- za pierwszym razem od­
znaczył pierwszą nagrodą.“

— Cesarz wyjechał dzisiaj przed po­
łudniem nadzwyczajnym pociągiem na Ma- 
deburg do Desa wy, dokąd przybył o godz. 
2 po połuduiu, witany na dworcu przez 
księcia i księżną. Cesarz wyraził w imie­
niu cesarzowej żal, która przybyć nie mo­
gła wskutek lekkiego niedomagania- Re­
zydencją wspaniałe przyozdobiono, usta- 
wiouo łuk tryumfalny z olbrzymią statuą 
Askanii. Tam czekało na cesarza trzy­
dzieści dziewic, króre mu ofiarowały kwia­
ty. Nadburtnistrz Funk miał przemowę, 
w którój wyraził cesarzow-i podziękowanie 
za utrzymanie pokoju i polepszeuie poło­
żenia robotuików, za co mu Desawa jest 
wdzięczną jako miasto przemysłowej pracy. 
Cesarz podziękowawszy serdecznie, wyru­
szył ku pałacowi książęcemu. Przy uczcie 
dworskiej odpowiedział cesarz na toast po­
witalny księcia serdeczncin podziękowa­
niem, zaznaczając, że Anhalt jest krajem, 
który najdawniejsze miał stosunki z Bran­
denburgią i Prusami, że dom askański 
chwalebnie panował w Marchii, że tam 
położył podstawę, na której Ilnlienzollero- 
wie dalej budować mogli. Cesarz uczcił 
także pamięć feldmarszałka, księcia Leo­
polda, mistrza pruskiej armii.

— Wakacyi parlamentarne mają się 
rozpocząć 15 grud. 1 trwać do 8 stycz. Przed 
Bożem Narodzeniem ma przyjść pod obra­
dy jeszcze ustawa bankowa w trzeciem 
czytaniu i budżet państwa w drugiem 
czytaniu. Prawdopodobnie etat dojdzie 
tylko do etatu wojskowego, tak że po 
Świętach pozostanie tylko etat wojskowy 
w drugiem, etat w trzeciem i ustawa an­
tysocjalistyczna w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

— Podług wiadomości „Hamb. Korr.“ 
wystosował cesarz do Stanleya i Emina 
Paszy telegram, w którym dwom tym ba­
daczom wyraża współczucie w ich losach, 
życzy im szczęśliwego ukończenia niebez­
piecznej podróży i załącza powitanie w cy­
wilizowanej ojczyźnie.

— Komisya obradująca nad ustawą 
antysocjalistyczną odrzuciła przy drugiem 
czytaniu paragrafy 24 projektu, odno­
szącego się do w-ydalań, przyjęła całą 
ustawę 13 głosami przeciw 8 (konserwa­
tystów i wolnorayślnych).

— Stanleya i Emina Paszę spotkał 
specyalny referent nowojorskiego „Heral­
da“ z Tsua duia 30 listopada i tak pisze 
o tóm spotkaniu: „Spotkałem tutaj wczo­
raj o godzinie 5 po południu Stanleya, 
Emina paszę, Casati’ego, Stairsa, Jeph- 
sona, dr. Parkego i Bonney’a z 560 
mężczyznami, kobietami i dziećmi. Uwa­
żam, że Stanley bardzo dobrze wygląda; 
jest ubrany w pruską czapkę wojskową, 
lniane spodnie, trzewiki kanwowe. Da­
łem mu amerykańską flagę, którą mi po­
wierzono; powiewa ona teraz na namiocie 
Stanleya. Włosy jego są zupełnie siwe, wąsy 
szpakowate. Erniu pasza jest to nizki 
człowiek o czarnych włosach i nosi oku­
lary. W krótkiój rozmowie, którą mia­
łem z nim, powiedział mi, że nie pragnie 
odznak honorowych za to, co uczyni!, 
lecz że pragnie wejść znowu w służbę 
Khedywa. Kapitanowi Casati’emu odda­
łem listy przeznaczone dla niego. Wy­
gląda ou bardzo dobrze, ale, zdaje się, 
że trudy, jakie przeszedł, podkopały jego 
konstytucją. Wszyscy inni Europejczycy 
są zdrowi. Jutro pojedziemy wszyscy 
dalój ku wybrzeżu. Stanley, Emiu pasza 
i Casati zostali wczoraj zaproszeni na 
obiad do obozu bar. Graveureutha. Mo­
wę wygłosił p. Gr.ivenreuth i Stanley; 
pierwszy winszował Stanieyowi i Erni- 
nowi paszy i jego towarzyszom szczęśli­
wego wymarszu z środkowój Afryki. 
Stanley odpowiadając sławił niemieckiego 
ducha przedsiębiorczego i niemieckie zdol­
ności cywilizacyjne.

— Zarząd ewangelickiego związku 
wysłał do parlamentu niemieckiego pety- 
cyą przeciwko znanemu wnioskowi deput. 
Huenego, odnoszącemu się do obowiązku 
służby wojskowej dla teologów.

ROSY«,
* Telegraf doniósł już nam, że 

członek zarządu miejskiego w Rydze, 
radzca stanu Ettingen otrzymał z roz­
kazu cara surową naganę za to, że nie 
przedsięwziął odpowieduieh środków ku 
przecięciu niewłaściwych dyskusji w za­
rządzie miasta, oraz że został usunięty 
z zaoządu miasta i ze składu miejskich 
instytncyi publicznych. Z okazyi tój pi- 
szą „St. Petersb. Wiedomosti“ co na­
stępuje :

Ryski zarząd miejski ze swym „księciem 
z Kalkun“ na czele, doczekał się nareszcie 
snrowój kary, wymierzonej z wysokości tronu 
za uporczywą opozycją w sprawie zbawien­
nego zjednoczenia kraju n:,¿bałtyckiego z po­
zostałą częścią Rosyi. Panowie Ettingeny da­

wno są znani w kraju i po za jego grani­
cami, jako gorliwi wyzoawcy separatyzmu 
nadbałtyckiego i przywódzcy t»go rządu taj- 
n go, który bezskutecznie walczy z działalno­
ścią i początkowaniem rządu i.galnego. Naj­
starszy z trzech braci Ettingenów t. z. „ksią­
żę u* Katkunach,“ od majątku tego nazwa­
nia, bez względu na pozyskaną w służbie rzą- 
dowij rosyjskiśj rangę rzeczywistego ralzcy 
stanu odióżnia się przez swe uporczywe trzy­
manie się w opozycyi przeciwko rządowi cen­
tralnemu i gubernialoemu, a jednocześnie przez 
zdolność do oponowania Da t. z. drodze le­
galnej. Jego też inicjatywie zarząd miasta 
Rygi zawdzięcza cały szereg skarg i zażaleń, 
złożonych senatowi na calkićm prawidłowe i 
legalne zarządzenia gubernatora liflandzkiego 
i zarządu gubernialnego do spraw miejskich 
Nie wątpimy, te kara, jaka dotknęła zarząd 
miasta rygi, wywrze wpływ dobroczynuy na 
działaczy nadbałtyckich, pośród których uja­
wniają się objawy wytrzeźwienia od mrzonek 
i nadziei, co do zachowania dla kraju odoso­
bnienia średniowiecznego, oraz dla baronów i 
literatów ich dawnój władzy. Kary świeżo 
wymierzone w skutek raportu ministra spraw 
wewnętrznych pana Domowo, świadczą także, 
że następca hr. Tołstoj stosuje względem na­
szych „inorodzców“ tę sarnę, co jego poprze­
dnik, politykę iście państwową.

— „N o w o 81 i“ donoszą, iż prace 
komisyi, mnjącój na celu przejrzenie 
praw o nabyciu i utracie poddaństwa 
rosyjskiego, doszły do końca. Wedle 
projektu opracowanego poddaństwo tracą: 
1) przyjmujący poddaństwo cudzoziemskie, 
bez uprzedniego pozwolenia rządu; 2) 
wstępujący bez pozwolenia rządu do 
obcój służby wojskowój lub cywiluój; 
3) nie powracający do Rosyi na czas 
oznaczony i 4) osądzeni za występki kry­
minalne i nie zjawiający się z wygnania 
na czas oznaczony przez władzę sądową. 
Względem osób płci żeńskiój postano­
wiono : a) wstępujące w związki małżeń­
skie z cudzoziemcami tracą prawo pod­
daństwa rosyjskiego; b) o uwolnienie od 
poddaństwa mogą prosić wdowy i żony 
rozwiedzioue, jak również pełnoletnie 
panny za pozwoleniem rodziców; c) żona 
zwolnionego z poddaństwa męża może 
być z nim razem uwolniona za jój pozwo­
leniem ; d) żony uwolnione od poddań­
stwa razem ze swymi mężami, mogą stać 
się napowrót poddankami rosyjskiemi, 
jeżeli w przeciągu roku po śmierci lub 
rozwodzie z mężem wniosą o to prośbę.

— Dzienniki petersburskie zamie­
szczają następujący komunikat '•

Synod rządzący, ze względu na okoliczność, 
ił psalmiści, którzy ukończyli kurs prawosła­
wnych seminaryów duchownych, i sposobią się 
do objęcia posad kapłańskich, mogą stanowić 
bardzo pożądany kontyngent nauczycieli w 
szkołach cerkiewno-paraflalnych prowincyi za­
chodnich, postanowił wprowadzić ważne zmia­
ny w kursie nauk rzeczonych seminaryów w 
kraju zachodnim. Tak n. p. zamiast oddziel­
nej katłdry „rozkolu“, która pozostawioną 
być ma jedynie w eparchii witebskiój, obszer­
nie będzie wykładanym przegląd wyznań re­
ligijnych : łacińskiego, protestanckiego i żyj 
dowskiego; szczególna uwaga zwróconą tóż 
ma być na historyą Rosyi zachodniój.

— W dziennikach zagranicznych 
pojawiła się wiadomość, iż niebawem 
ukaże się nowe prawo, na mocy którego 
mają być wydaleni wszyscy Niemcy z 
prowincyi nadbałtyckich. Niektóre ga­
zety rosyjskie prostują tę wiadomość w 
ten sposób, iż chodzi tu o Niemców urzę­
dników, którzy najdalój do roku 1892 
opuścić mają zajmowane obecnie posady.
I ta wszakże wersja wydaje się „Kra­
jowi“ nieścisłą i nieprawdopodobną; raz 
dla tego, że wśród nominacji na posady w 
kraju nadbałtyckim, ogłaszanych świeżo 
w „Praw. Wiest.“, spotykamy wciąż na­
zwiska niemieckie, a powtóre dla tego, 
że ogólny nastrój chwili obecnój nie zdaje 
się zapowiadać podobnie radykalnych 
represalii względem żywiołu niemieckiego. 
Prawdopodobnie pogłoska ta powstała z 
przypuszczenia, iż do roku 1892 ukoń­
czoną zostanie reorganizacja sądownictwa 
i niektórych innych instytucyi w kraju 
nadbałtyckim, a wtedy oczywiście urzę- 
duicy obecni, o ile nowych posad nie 
obejmą, spaduą z etatu.

WŁOCHY.
* Rrzymski korespondent „Czasu“ 

podaje w sprawie misyi pełnomocnika an­
gielskiego w Watykanie, następujące 
szczegóły wyjaśniające:

„Ojciec św. przyjmował na osobnem 
posłuchaniu generała Johna Lintown Sim- 
mons, posła nadzwycyajnego i ministra 
pełnomocnego królowćj angielskiej przy 
Stolicy św. Przedłożywszy Ojcu św. pi­
smo uwierzytelniające, J. Ekscelencja 
wraz z orszakiem udał się 'do kardynała 
stanu. Generałowi towarzyszyli na au- 
dyencyi w Watykanie: sekretarz kapitan 
Roos of Blandenburg i p. Carbone, syn­
dyk zakonu maltańskiego. Z tego powo­
du reperterowie pewnych dzienników roz­
puścili najsprzeczniejsze wieści. Mówiono 
nawet, że wysłanie generała Simmonsa 
miało na celu zawarcie przedwstę- 
wstępnych układów, co do zawiązania 
stosunków dyplomatycznych między Lon­
dynem a Watykanem. Gabinet St. James 
miał powziąć podobue postanowienie ze 
względu na wpływ, jaki Papież wywierać 
może na bieg wypaoków w Irlandyi. Po­
głoski te nie mają żadnej podstawy. Wy­
słanie sir J. Simmonsa sprawiło niewąt­
pliwie przyjemność Papieżowi. Leon XIII 
wyraził się jednak zbyt jasno o warunkach 
Irlandyi, aby się miał cofać pod tym



względem. Misya sir. J. Simmonsa m; 
na celu otrzymanie od Stolicy św. przy­
wrócenia jurysdykcyi na wyspie Jlalcie 
W szelkie spory kościelne winny, jak za 
czasów wielkiego mistrza zakonu maltań 
skiego, przejść nadal pod roztrzygnięci- 
kuryi biskupiej tej wyspy. Biskup mal­
tański Msgr. Pace jest mężem wyjątkowych 
zasług. Rząd angielski poważa go bar­
dzo z powodu jego znakomitych talentów. 
Chce on obecnie rozstrzygnąć tę kwestyę, 
która go nabawia kłopotu od dawna.“

Proces wadowicki.
Wadowice, 30 listopada. 

Nie było cięższego dnia od początku roz­
prawy dla oskarżonych nad dzisiejszy. Jeden 
po drugim z naganiaczy przygniata! ich ze­
znaniami swojemi. Najwięcój obciąży! ich 
Manele Laufer, karczmarz i Baruch Band, 
masarczyk, a przy wyjaśnieniach przyszło do 
drażliwych scen.

Rozprawa zaczęła się oświadczeniem obroń­
cy dr. Iwańskiego, iż Zopoth zasłabł Potóm 
pierwsze jój chwile były dość spokojne, na­
wet monotonne. Przesłuchiwano naganiacza 
Rabera, karczmarza z Przeciszowa, który 
wychodźców dowoził ajencyi i wymuszał na 
nich znaczne kwoty. — Przew. Wyraźnie pi- 
szą wychodźcy w swoich listach, które tn 
mamy, żeś im pan drogę zastępował; piszą 
wyraźnie, że czynił to żyd Raber. — Raber. 
Żebym się z tego miejsca nie ruszył, jak ja 
to robiłem. Żeby ja był to robił, a oni 
wiedzieli, jak się nazywam, toby zaraz na 
miejscu byli mnie skarżyli. Wśród wszel­
kich możliwych zaklęć, n. p. żeby mn noga 
ugniła, przeczy Raber wszelkim zarzuconym 
mu przez oskarżenie zbrodniom.

Z kolei zjawia się oskarżony: Emanuel 
czyli Menele Laufer, którego charakterystyczna 
twarz, żywa gestykulacya i niczóm nie krę­
powana swoboda w zachowaniu się przed try­
bunałem, wywołują co chwila wesołość w całój 
sali. Jestto mały pejsaty żydek, o kałmu- 
ckiój, nierównym zarostem pokrytćj twarzy. 
Manele „de professione“ — szynkarz i wła­
ściciel cegielni w Starych Stawach, czuje się 
zupełnie niewinnym i przedziwną manifestacją 
usiłuje tego dowieść. Przew. Z kim pan 
nawiązał stosunki w agencyi. Lanf. Z kim ? 
No, z Landererem, który obiecywał za każde­
go wychodźcę guldena. Przew. Jak Lówen- 
berg informował ludzi co do kart okrętowych? 
Lanf. Mówił, że kosztują po 100 marek. 
Przew. A w jakich stosunkach była agencya 
z żandarmeryą i policyą? Lauf. Nie wiem.

Przew. A pan był z żandarmeryą w po­
rozumieniu? Lauf. Co, ja? jeszcze mi to 
brakowało. (Zwraca się zdziwiony twarzą do 
andytoryum; ogromna wesołość.) Przew. W 
śledztwie powiedziałeś pan, że kontroler Iwa­
nicki miał naganiać wychodźców do Herza. 
Dalćj zeznałeś wtedy, że żandarmerya o wszy- 
stkićm wiedziała, a jednak nic nie mówiła, a 
nawet, że pruska żandarmerya w Mysłowi­
cach była w porozumienia z Herzem. Lanf. 
To jest prawda. Przew. Miałeś pan również 
pisać do Herza z pogróżkami. Lanf. To nie 
ja. Pisać nie potrafię. Może syn mój napi­
sał. — Wezwany Iwanicki objaśnia, że Lau- 
fera kiedyś sprowadził do kaneelaryi urzędu 
celnego ajent Czajkowski. Lanfer miał wów­
czas przy sobie pistolet. Lanfer (zwraca się 
do sali). Co, ja z pistoletem ? ha, ha, sły­
szeliście ; ja i pistolet, dobre jenteres. (Ogro­
mna wesołość.) Lówenberg twierdzi, że ze­
znania oskarżonego są kłamliwe, ma on zre­
sztą „bzika.“ Przew. (do Laufera). Ileś pan 
razy był w ajencyi. Lanfer. Wszystkiego 
trzy razy.

Po przesłuchaniu Manelego Laufera, staje 
przad trybunałem zupełnie odmienna, a nie­
mniej charakterystyczna postać. Jest to Rn- 
dn, Michał Rudawski z Królikowa pol­
skiego ad Rymanów. Czysty to typ mołojca ; 
na głowie czupryna czarna, wygląda tak, jak 
gdyby kto skórę jeża na czarno nfarbował i 
włożył ją Rudawskiemu na głowę kolcami do 
góry i naciągnął tak silnie, że ta koląca 
czarna czupryna zachodzi mu na brwi 
prawie, tak, iż czoło jego pokryte ster­
czącym czarnym włosem, równym temu, 
jaki ma na całój głowie. — Twarz 
okrągła z rumieńcem , wąsy po tatar­
aku się zwieszające. Słowem typowy mołojec 
zaporozski. Na grzbiecie ma wytartą bronzo- ' 
wą gunię, buty olbrzymie, ciężkie, tak, że 
Rudawski potrzebuje chwilę czasu, by ten cię­
żar ze stopą posunąć naprzód. Jest to jeden 
z najsprytniejszych wyzyskiwaczy w sprawie 
emigracyjnej. Z góry już zaznaczyć należy, 
że chłop to bardzo bogaty, ma bowiem 65 
morgów gruntu.

Włościanie z Królika polskiego ufając oczy­
wiście Rudawskiemu, deponowali u niego 
większe lnb mniejsze sumy. Oskarżony miał 
je wychodźcom przesyłać w miarę ich po­
trzeby. Otóż, według aktu oskarżenia „agent 
emigracyjny w Króliku“ (tak go na wsi na­
zywali), dopuszczał się przy tćj sposobności 
rozmaitych oszustw. Rudawski zap rzeczą te­
mu stanowczo. Przew. Znaleziono kilka li­
stów waszych przy rewizji. W jednym pi- 
szecie, żeście odebrali dwie czerwone kartki 
„na lndzi“ i przekaz pocztowy, następnie 
prosicie ajencyą, aby wam przesłała wię­
cej (10) kartek i „dobrą naukę.“ — 
Rud. Ten list mój szwagier a nie ja pisał. 
Przew. Jest i drugi list, gdzie błagacie ajen­
cyą o wysłanie dwóch ludzi do Ameryki, bo 
jnż kilka razy zwracani byli z drogi. W 
trzecim piśmie zapewniacie, że dosyć chłopów 
pragnie iść do Ameryki i dziękujecie za ja­
kiś podarunek. Rud. zwala niezdarnie winę 
na szwagra. Przew. Mamy również telegra­
my, które dowodzą, żeście oszukiwali emi­
grantów na różne kwoty. Teraz kręcicie 
ciągle. W śledztwie n. p. wyparliście się 
wysyłki pieniędzy, a teraz powiadacie, żeście 
wysyłali emigrantom. — Oskarżony Hałatek 
stwierdza, że Indzie rzeczywiście narzekali na 
Rudawskiego. Miał on krzywdzić wychodźców 
przy wysyłce pozostawionych u niego pieniędy.

Z Bydgoszczy od zarządu Stowarzy­
szenia opieki nad ociemniałymi we Wiel 
kióm Księstwie Poznańskióm, dochodź 
nas z prośbą o umieszczenie następując;. 

ODEZWA:
Prowincyonalny zakład ociemniałych w Byd 

goszczy, początkowo środkami prywatnemi za 
łożony dnia 6 lipca 1853 roku w Wolsztynie, 
a w dniu 1 lipca 1864 przejęty na rzea» 
prowincyi i w rokn 1872 do Bydgoszcz\ 
przeniesiony, ma zadanie wykształcić wszy­
stkich uzdolnionych do tego ociemniałych z 
W. Ks. Poznańskiego, bez różnicy religii 
w fachach szkólnych i zarobkowych. Obok t*g 
zadania otacza atoli zakład swych pupilów od 
kilku lat opieką i po wyjściu ich z zakładu 
aby im zabezpieczyć los przez popieranie pro 
wadzonego przez nich rzemiosła. Bez tej opiek 
nie mogą ociemniali, jak doświadczenie nczy. 
swych wiadomości i zdolności wyzyskać i od 
dają się bardzo łatwo lenistwu lub żebractwu, 
tak iż owoce długoletniego i mozolnego id. 
kształcenia idą po większój części na marne 
Albowiem przy wykonywaniu wyuczonego rze­
miosła, stają ociemniałemu w drodze prawi- 
jeszcze większe trudności, zawisłe od jego k i 
leitwa, jak przy jego kształceniu; ograniczę 
nie w ruchu i w stosunkach z światem ze­
wnętrznym, zniechęcenie do pracy przy pier­
wszym zawodzie i płynąca z dobrego serca, 
ale nierozsądna litość lndzi — są to moment.-, 
które ociemniałemu przeszkadzają w skuto 
cznem wykonywaniu wyuczonego rzemiosła i 
stają się powodem, że tenże popada bardzo 
łatwo w stan apatycznego lenistwa lub oddaje 
się żebractwu.

Z tego tśż powoda uważał zakład ten, 
za zadanie opiekować się, o ile to w jeg. 
mocy, swymi pupilami i po wypuszczeniu icli 
z zakładu, dalej czuwać nad ich pracą i mo 
ralnością i popierać pod każdym względeu, 
prowadzone przez nich rzemiosło.

Prowincya przejęła już w swśj dobrotli 
wości opiekę około wykształcenia ociemniałych, 
ale nie można jśj jeszcze nakładać obowiązku 
dalszćj nad nimi opieki, lub żądać od niój 
środków do dalszego ich utrzymywania. Opieko 
nad naszymi do pracy zdolnymi ociemniałymi, 
będzie zawsze aktem miłosierdzia i miłosier 
dzie to mnsi tóż dostarczyć dalszych środków 
do tej opieki.

Prywatne miłosierdzie — ono to z czysty 
miłości bliźniego podniosło sprawę ociemnia­
łych z pierwszych początków na takie stano 
wisko, że państwo, wzgl. prowincya wziąśt 
mógla i mnsiała w swe ręce wykształcenie 
ociemniałych ; prywatne miłosierdzie też roz 
wiąże i dalsze zadanie i zajmie się tymi 
których wykształcenia dokonano, iżby ziarn 
w zakładzie zasiane wydało plon spodziewany.

Z okazyi 25-letniego jubileuszu, jaki za­
kład nasz w tem roku obchodził jako zakład 
prowincyonalny, wziął sobie podpisany zarząd 
za obowiązek skierować prywatne miłosierdzie 
na to właściwe pole, zbierać odpowiednie 
środki i nżyć je w należyty sposób.

Biednym jest ociemniały, biednym i go 
dnym litości pozostanie on przez całe swe 
życie, albowiem brak zmysłu wzroku jesi 
brakiem, którego nic na świeeie nie zastąpi

Gdzie nie ma oka, tam daje się 
czuć brak wszystkiego.

Tylko ten, co codziennie z tymi bieda­
kami przestaje, kto codziennie widzi i słyszy 
ich życzenia i prośby, — tylko ten zna ogrom 
ich nieszczęścia.

Adwokatów, notaryuszy, duchownych, sę­
dziów polubowych i t. d. bardzo często zapy­
tują się zamożni obywatele, na jakie cele 
mają przeznaczyć zamierzoną przez siebie 
fundacyą. Niechaj panowie ci przy takich 
okolicznościach pamiętają o naszem dziele mi­
łosierdzia. W przekonania, że sprawa ta 
zajmuje interes wszystkich, co mają litość 
nad losem nieszczęśliwych współbraci, prosimy 
bardzo Czytelników tćj odezwy, aby do nowo 
utworzonego stowarzyszenia przystępowali i 
oświadczenie swe oraz składki na ręce pod­
pisanego zawiadowcy przesyłali.

Bydgoszcz, dnia 22 listopada 1887.
ZARRZĄD:

Bankę, radzca rejencyjny przewodniczący. 
H. Dietz, radzca miejski, zastępca przewo­
dniczącego. Wittig, inspektor prowincjonal­
nego zakładu ociemniałych, zawiadowca i 
skarbnik. Ks. dr. Choraszewski, proboszcz. 
Kanitz, pastor. A. Cohnfeld, kapitalista, 

Karol Beck, bankier. 
Równocześnie przesyła nam Zarząd 

statut Stowarzyszenia opieki nad ocie­
mniałymi, wykształconymi w prowincyo- 
nalnym zakładzie dla ociemniałych w 
Bydgoszczy.

Ale dla czegóż tak powyższa odezwa, 
jak statut wydany został jedynie po nie­
miecku ? Nasze społeczeństwo jest zaiste 
wielce milosiernćm i przykłada rękę do 
dzieła dobroczynnego — ale ma tóż pra­
wo żądać, aby się do niego odzywano 
w języku ojczystym a nie rozciągano pra­
wa o języku urzędowym nawet na insty- 
tucye prywatne. Niestety, tego nasi współ- 
obywat. niemieccy nie uwzględniają i wszę­
dzie, gdzie tylko z ich inicyatywy jaka 
dobroezyna instytucya powstaje, odzywają 
się o pomoc w języku dla publiczności

naszój obcym. Nie dziwcie się panowie, 
że może wśród naszego społeczeństwa 
spodziewanego poparcia nie znajdzieeie, 
ale nie kładźcie tego na karb naszego 
serca, — będącego, jak powiedzieliśmy, 
na każdą biedę wielce tkliwóm.

Oskarżeni: Bernard Kuppermann (szynkarz) 
i Jan Księżarczyk (b. służący Herza) podo­
bnie jak ich poprzednicy nie przyznają się do 
zarzucanych im czynów. Zeznania ich są 
krótkie, na znane już Czytelnikom okoliczności, 
niemałą za to ciekawość budzą odpowiedzi 
17-letniego oskarżonego rzeźnika z Oświęci­
mia, Barueha Banda. Według jego zeznań, L0- 
wenherg był głównym motorem „zakulisowych 
interesów“ hamburgskićj agencyi. Na niego — 
jak twierdzi Band — spada cały ciężar winy. 
Przew. Coś ty robił w ajencyi ? Band. Za­
stępowałem chorego brata, Maksa. Przew. 
W jakich czynnościach ? Band. Jeździłem z 
Zatoru do Oświęcimia za wychodźcami. Przew. 
A kto powodował krzyki i bójki na dworcu. 
Band. Fiakrzy. Przew. W śledztwie zezna­
łeś, że bili się hambnrgcy naganiacze z bre- 
meńskimi pachołkami. Band, opowiada w tóm 
miejscu historyą jednego Rusina, z którego ajenci 
hamburscy zdarli ubranie i przemocą odprowadzili 
do swojój kaneelaryi. Dalój przyznaje, że 
gdy wychodźcy nie eheieli kupie biletów okrę­
towych, wtedy zmuszono ich do tego, zabie­
rając pieniądze. Agenci porozumiewali się mię­
dzy sobą po hebrajsku. Przew. Czy Lfiwenberg 
mówił, że jest starostą? Bar. Tak mówił to. 
Przew. A co robił Liiwenberg w swoim sklepie? 
Bad. Sprzedawał ubrania i mundury po 8 złr., 
które wartały zaledwie 2 złr. Namawiał do 
tego wychodźców, twierdząc, że inaczój nie 
mogą udać się do Ameryki, gdyż nie puszczą 
ich przez granicę. Przew, A czy wychodźcy 
byli zamykani podczas nocy ? Band. Nie 
tylko w nocy, lecz i we dnie. Gorzój im 
było leżeć, niż mnie teraz w kryminale. 
Przew. A Lfiwenberg bił ich po twarzy? 
Band. Bił. Widziałem to na własne oczy.

Przywołany Liiwenberg mówi, że każde 
słowo Banda jest kłamstwem podyktowanem 
zemstą, ponieważ ojciec Banda jednego ze 
snbjektów Lbwenberga namówił do kradzieży. 
W skutek tego Liiwenberg wsadził ojca Banda 
do kryminału.... Przew.: Ojca tn pan nie 
potrzebujesz wyciągać. Liiw. : Ten młody 
Band siedzi za oszustwo.... Band (mocno roz­
drażniony) : Jeszcze setnej nie powiedziałem 
części, dwa dni będę zeznawał. Daj pan spokój! 
Klansner (do Banda) : Nie potrzebujesz mnie 
pochlebiać — nie kłóciłem się z Lbwenber- 
giem o wychodźców.... Band (do Klausnera): 
Ja pana nie znam. Przytacza szczegóły sceny, 
jaka się odegrała z owymi wychodźcami, ode­
słanymi Bremie przez Klansnera. Prok. dr. 
Ogniewski: Czy to prawda, żeLander stawał przy 
drzwiach i straszył wychodźców żandarmami? 
Band: Tysiąc razy to robił... Na pytanie 
dr. Iwańskiego oświadcza Band, że Landan 
tak nie robił. Band zastrzega sobie dalsze 
zeznania na poniedziałek i prosił, by mógł iść 
osobno do kryminału, nie z oskarżonymi. 

Koniec o godzinie 12.

Sjroxxlls.a
wjsem, prowincyonalna i zagrana.

Poznań, czwartek 6 grudnia.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 

dyecezya Gnieźnieńska. Dnia 11 października 
został ks. Jan Dziubek, wikarynsz z Groma­
dna, kanonicznie instytuowany na plebanią w 
Dembowie.

Dnia 8 października otrzymał ks. proboszcz 
Sołtysiński od Najprzew. ks. Arcypasterza no­
minacją na Fiskała Archidyecezyi Gnieźnień- 
skiój i ks. dr. Opieliński, Repetent przy se- 
minarynm dnehownem w Gnieźnie, nominacyą 
na obrońcę Sakramentu małżeństwa.

Dnia 11 października otrzymał nominacyą 
na komendarza kanonii kolegiaty św. Jerzego 
w Gnieźnie, „fnndi Pierzyska“, ks. dr. Gocz- 
kowski, snbregens seminaryum duchownego 
tamże.

Dnia 28 października oddano ks. Weyd- 
mannowi z Pawłowa w komendę parafią Ży- 
dowo.

f Dnia 25 października zmarł ś. p. ks. 
Feliks Grondkowski, pleban w Żydowic. R. i. p. 

Archidyecezya Poznańska.
Kanoniczną instytucją otrzymali: Dnia 4 

listopada ks. Giinther, administrator w Swier- 
czynie na benefi ynm w Kalawie. Dnia 11 
listopada ks. Brzeski, wikarynsz w Ostrzeszo­
wie na benefieyum w Swierczynie. Dnia 28 
listopada ks. Józef Sobeski pleban w Biskupi­
cach (Archidyecezyi Gnieźnieńskićj) na probo­
stwo w Zbąszyniu.

Na wikaryusza powołano dnia 22 paździer­
nika ks. Gregoro wieża z Kala wy do Ostrze­
szowa.

W komendę powierzono: Dnia 14 listopada 
ks. subregensowi seminaryum, dr. 8znlzowi, 
prebendę knstodyi przy kolegiacie św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu. Tegoż dnia ks. pro­
fesorowi seminaryum, dr. Warmińskiemu, pre-/ 
bendę pierwszego kanonika przy tejże ko­
legiacie.

t Dnia 20 paździetnika zmarł ś. p. ks. 
Józef Płocieniak, wikarynsz w Wolsztynie.

R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał inspe­
ktorowi budowli wodnych Mullerowi w Gdań­
sku, dotychczas w Poczdamie, order orła czer­
wonego czwartój klasy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Ks. Bronisław Hertmanowski z 
Kiekrza od siebie i swoich parafian 46 marek. 
E. Sieg z Zawodzia pod Wrześnią drugą 
składkę w ilości 5 marek, na które złożyli: 
Wes. 20 fen., Włód. 50 fen., N. N. 50 fen., 
Naskr. 50 fen., Marynka 20 fen., Marcyna 
20 fen., J. M. 25 fen., kowal 20 fen., ka­
wiarka 20 fen., owczarz 20 fen., Stanisław 
10 fen,, Szusterk. 20 fen., Politowicz 15 fen.,

Boleś 5 fen., 8. 35 fen., pani Maciejewska 
z Pelasią z Wrześni 1,20 m.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek na benefis pani Królikowskiój po raz 
pierwszy komedya 8taszczyka „Dziedzictwo 
Orłów“.

Na benefis snmiennój i pracowitój artystki, 
jaką jest pani Królikowska, zwracamy uwagę 
Czytelników naszych. Role przez artystkę 
grywane, role matek, są niełatwe, wszakże 
pani Królikowska zawsze wywięznje się z za­
dania z całą starannością i kn zadowolenia 
widzów. Sztuka sama zasługuje również na 
nwagę.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południa, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Na wczorajszćm posiedzenia Rady miej- 

skiój uchwalono przyjąć 30,000 marek wy­
nagrodzenia od akcyjnego Stowarzyszenia spry- 
towego, które, jak wiadomo, sprowadzało sobie 
przez pewien czas bezpłatnie wódę z wodocią­
gów miejskich do swój sprytowni, o co swego 
czasu toczył się proces przeciwko dyrektorowi 
i techiikowi tój sprytowni.

* W numerze 565 „Nordd. Allg. Ztg.“ 
(z ostatniego wtorku) znajdujemy na wybitnćm 
miejsen zaszczytną wzmiankę o wyższym nau­
czyciela poznańskiego gimnazyum Ad St. Ma- 
riam Magdalenam, dr. Pfulilu, który od roku 
1882 przy tóm gimnazyum założył szkólny 
ogród roślinny, przez co udało mu się 
w uczniach rozbudzić niezwykłe zamiłowanie 
do nauk przyrodniczych. P. Pfuhl osięgnął 
istotnie zadziwiające rezultaty; tak n. p. 
w lecie 1889 r. doprowadzono w 20 tygo­
dniach szkólnych włącznie z feryami 9 do 
53 rodzai roślin do rozkwitu i rozdano 20150 
kwitnących egzemplarzy 3 wyższym zakładom 
naukowym w Poznaniu w celach naukowych w r. 
1887 wynosiła liczba tych egzemplarzy nawet 
35,150. A dodać jeszcze należy, że zało­
żenie takiego ogrodu kosztowało zaledwie 160 
marek — roczne utrzymanie zaś 120 marek. 
Pan minister Gossler zalecił wszystkim gimna- 
zyom, aby starały się naśladować przykład 
zakłada poznańskiego.

* Przypominamy, że dzieciom urodzonym 
w r. 1888 musi z końcem r. h. być wszcze­
piona ospa, a dzieciom, które doBzły do rokn 
12go, ponownie wszczepiona, w przeciwnym 
razie rodzice podpadną karze.

* Na podstawie książki Liihmanna zesta­
wiono w „Posener Tag.“ większą własność 
ziemską tak polską i niemiecką powyżój 2000 
hektarów. Antor wyliczył takich właścicieli 
Niemców 74, posiadających 320,627 hektarów, 
Polaków zaś 75, posiadających 303,942 
hektarów. Ażeby zbadać dokładnie te cyfrę, 
na to potrzebaby długiego czasu, — nam pod- 
padł przy pobieżnóm przejrzeniu jeden błąd. 
Antor wymieniając hrabiego Stanisława 
Broel-Platera, policzył mu tylko majętność 
Wroniawy, obejmującą 2122 hekt. Tymcza­
sem obok tego posiada hr. Plater dobra 
Wielichowskie, które według Luhmanna obej­
mują 1154 ha. — razem więc posiada hr. 
Stanisław Plater 3276 ha., byłoby zatem w 
ogólnój liczbie w rękach polskich 307,218 ha.

* W Dębnie odbyła się dnia 26 z. m. 
uroczysta introdukcja ks. Konrada Kempiń­
skiego, b. dyrektora kaneelaryi konsystorskiój 
w Poznaniu. Jako reprezentant władzy ko- 
ścielnój fnngował ks. dziekan Sadowski z 
Siedlemina. W czasie mszy św. wygłosił ka­
zanie ks. prób. Marchwiński z Solca.

f Ks. Michał Mentzel. W zeszły wtorek 
(dnia 3 grudnia) zgasi po tygodniowój choro­
bie długoletni proboszcz śremski, ks. Michał 
Mentzel, w siedmdziesiątym pierwszym roku 
życia. Urodzony w Święciechowie, mieście, 
które Kościołowi dało nie mały poczet zacnych 
i gorliwych kapłanów niemieckiej narodowości, 
dostał się około rokn 1840 do gimnazyum 
trzemeszeńskiego, którego kierownikiem był 
podówczas jego wuj, Jakół) Meissner. Dy­
rektor Meissner pochodził także ze Święcie- 
chowy i zajął się szczerze swoim siostrzeńcem. 
Ks. Mentzel złożył w pierwszych latach pią­
tego dziesięciolecia (około roku 1842 czy 43) 
popis dojrzałości, a będąc przez rodziców wy­
chowany i utwierdzony w zasadach świętćj 
wiary i rzetelnój pobożności, i czając w sobie 
nieprzeparty pociąg do stanu duchownego, 
wstąpił niezwłocznie do seminaryum poznań­
skiego, a po ukończeniu kursu teoretycznego, 
przeszedł do seminaryum praktycznego w Gńie-j 
źnie, któremu podówczas przewodniczył ksiądz 
Kidaszewski, kapłan słynący z gruntownej 
nauki i prawdziwej świątobliwości. Wyświę- 
święcony na presbytera, pracował krótki czas 
przy katedrze poznańskiój jako wikarynsz, po 
czem go rząd w porozumieniu z władzą du­
chowną powołał na kapelana wojskowego. Na 
tóm stanowisku przetrwał lat około siedmiu, 
po czem ofiarowano mu probostwo śremskie, 
które zawakowało było po śmierci ks. Strybla. 
Było to rokn 1855. Ale zdrowie jego już 
wtedy było mocno zachwiane, a częste wy­
jazdy do różnych wód i kąpieli chwilową 
tylko i krótkotrwałą przynosiły mn ulgę. — 
Mimo to dom jego był miejscem, w którym 
lubili się gromadzić wszyscy, co znali zacny 
jego charakter i rzadkie przymioty duszy. 
Blizkie jego pokrewieństwo z dyr. Meissnerem, 
spowinowacenie z rodzinami Tańskich, Kmi­
tów, zatarły w nim wszystkie cechy obcople- 
miennośei i zrobiły z niego szczerego Polaka. 
Obiegały swego czasu wieści, iż przed ofiaro­
waniem mu tej posady, (którą obsadza rząd), 
chciano na nim wymódz pewne ustępstwa na 
korzyść narodowości niemieckiój i spodziewano 
się w nim znaleźć powolne narzędzie; mocno

się jednak zawiedziono. Niebożczyk żył wy­
łącznie z polskiemi rodzinami. Zmarły przed 
kilkunastu laty hr. Cezary Plater z Góry, 
zaszczycał go aż do końca dni swoich szcze- 
gólnćm zaufaniem i przyjaźnią i obiecał nawet 
do obszemój świątyni śremskiój swym kosztem 
przybudować dwie poboczne nawy ; ale rychła 
i niespodziana śmierć tego zacnego wychodźcy 
udaremniła wykonanie zamiaru. Tymczasem 
ciągłe cierpienia i uporczywy kaszel (pochodzący 
z rozdęcia płac) tak mocno osłabiły niebożczyka 
proboszcza i taki w nim wyrobiły rozstrój nerwów 
i tak wysoką draźliwość, że przed trzema laty 
zrzekł się zarządu i oddał administracyą roz- 
ległój parafiii księdzu Wawrzyniakowi. Sam 
zaś nie cznjąc się na siłach, poprzestawał na 
odprawienia cichój mszy św. o godzinie 9, 
w niedziele i święta o 10, którą odmawiał z 
wielkióm przejęciem i namaszczeniem. Pacie­
rzy kapłańskich nigdy nie opuścił, chociażby 
miał i najliczniejsze grono gości. Ostatnie 
jego lata były nieprzerwanóm pasmem cier­
pień. Kilkanaście razy pokazywała się krew 
w skutek uporczywego kaszlą, płuca się coraz 
więcój nadwerężały, oddech utrudniał i lada 
chwila można się było spodziewać katastrofy. 
Nareszcie nastąpiła ona we wtorek zeszłego 
tygodnia i niepojętym prawie sposobem prze­
dłużyło się jego życie o ośm dni. Próżne 
były wysilenia sztuki lekarskiej, Jnż przed 
rokiem sporządził testament, odprawił spo­
wiedź z całego żywota, oczekując z ręzygna- 
eyą śmierci, lnbo o tóm z nikim nie mówił. 
Ubodzy tracą w nim dobroczyńcę, którego nią 
rychło zapomną. Nikt bowiem nie odszedł z 
jego domu bez większego lub mniejszego 
wsparcia. W każdą sobotę zaś dom jego był 
jakby w oblężeniu. Byl to zacny i wzorowy 
kapłan w całćin znaczeniu tego wyrazu, o któ­
rym godzi się powiedzieć: „Extinctns ama- 
bitur idem “ Przed czterema tygodniami za­
pad! na bolesną chorobę, zwaną paskiem św. 
Franciszka, z którój jednak powstał, ale na 
to tylko, aby w dwa tygodnie późniój na 
nowo nledz kilkokrotnemu paraliżowi narzędzi 
oddechowych. Przed śmiercią dwukrotnie 
przyjmował z rąk swego administratora Sa- 
kramenta święte. Pokój tój zacnój duszy, a 
te kilka słów na świeży grób jego.

* Śmigiel. W Bukowcu obchodzili mał­
żonkowie Grzesieccy ureczystość złotego we­
sela.

* Międzyrzecz. Nowy dyrektor tutejszego 
gimnazyum prof. dr. Hampke, wprowadzony 
został w poniedziałek w urzędownnie przez 
prowincyonalnego radzcę szkólnego dr. Poltego.

* Trzcianka. Państwo Stanislawostwo La­
skowscy obchodzili tn przed kilku dniami uro­
czystość złotego wesela.

* Leszno. W Kąkolewie zaczadził się 
w nocy na sobotę szaęhmistrz; wszelkie usi­
łowania, aby go do życia przywrócić, nie 
odniosły skutku.

* lak „Oberschl. Volksztg.“ donosi, wy­
dał Najp. książę Biskup Kopp rozporządze­
nie, aby odtąd wszyscy bez wyjątku alumni 
wrocławskiego seminaryum, tak ci, którzy 
rodzili się na polskim Górnym Slązku, jak i 
ci, których nie łączą z polską ludnością ża­
dne bliższe węzły, przyswoili sobie znajomość 
polskiego języka.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 o 
grudnia św. Mikołaja B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 57. 
Zachód o godzinie 3 minut 45

* Z przedmieścia, 5 grudnia. (Portret 
Mickiewicza. — Kościół famy w Poznaniu. 
— Smutne pogłoski.) Zmarły dnia 18 paź­
dziernika r. b. profesor dr. Rymarkiewicz 
miał portret większych rozmiarów króla poe­
zji nowożytnój, Mickiewicza, (pisaliśmy już o 
tóm po śmierci ś. p. R. Przyp. Red. „Kur. 
Pozn.“) ofiarowany sobie przez znanego ma­
larza Wańkowicza, w którego domu bawił 
przez kilka miesięcy, gdy ranny w bitwie zo­
stał wziętym przez Moskali w niewolę i tym­
czasowo puszczony na wolność. Zaprzyjaźnio­
ny z Wańkowiczem dr. Rymarkiewicz odebrał 
od niego w rokn mniój więcej 1832 rzeczony 
portret większych rozmiarów, uderzającego po- 
pobieństwa. Poeta oparty na skale przedsta­
wiony jest w postaci zadumanej i patrzy w 
dal. jakby chciał wieszczym duchem przyszłość 
odgadnąć. Pan sędzia Niklaus, syn rodzonej 
siostry profesorowej Ryraarkie wieżowej, zamie­
rza podobno czy to wskutek ostatniej woli 
zmarłego, czy|z własnegojpopędu, ofiarować wi­
zerunek poety Towarzystwu Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, za coby mu się szczera wdzię­
czność należała, gdyż rzeczony obraz należy 
do najwierniejszych, najrychlejszych i najwię­
kszych rozmiarem portretów nieśmiertelnego 
Adama.

Dziwić się zaiste należy, że z pism na­
szych prawie żadne nie rozpisało się obszer- 
niój o odnowieniu wewnętrznóm wspanialój 
naszój bazyliki św. Maryi Magdaleny, Świą­
tynia ta, należąca do najokazalszych na całej 
przestrzeni dawnój przedrozbiorowój Polski, 
już od dawna potrzebowała wewnętrznej re- 
stanracyi. Przed laty mniój więcej trzydzie­
sta lub czterdziestu zadość uczyniono naj- 
gwałtowniejszój potrzebie i wystawiono (za 
czasów ś. p. Stanisława Kolanowskiego, eko­
noma kościoła) nową, niekoniecznie gustowną 
i odpowiednią całości kazalnicę. Cokolwiek 
późniój rondel, nad którym się kiedyś wzno­
siła wielka kopuła (którą musiano rozebrać, 
gdyż groziła ruiną), rażący niezatynkowanóm 
trzcinowaniem, zakryto malowidłem wykona- 
nóm na płótnie, czy też al fresko. Mimo to 
wiele jeszcze pozostało do uskutecznienia, gdyż 
pył odwieczny i brndy kilkowiekowe szpeciły 
wnętrze kościoła. W tym roku nareszcie za­
ciągnięto pożyczkę kilkunastu tysięcy marek, 
która niezadługo rozłożoną zostanie na para­
fian, — i zabrano się rączo do dzieła. Ro­
bota trwała około czterech miesięcy, zaczęła
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się bowiem w lipcu i zakończyła w wilią 
Wszystkich Świętych, to jest dnia 1 listopa­
da. Pogłoska i tradycya głosi, że najwięcej 
zakopcił się kościół przed 75 laty przy wpro­
wadzeniu zwłok i. p. księcia Jose ja Ponia­
towskiego-, wtedy bowiem gorzała świątynia 
tysiącem świec jarzących, porozstawianych nie 
tylko po wszystkich ołtarzach, ale na wszy­
stkich gzymsach po Dad filarami i gdzie je 
tylko podobna było umieścić. Było to w osta- 
tn.ch czasach Księstwa Warszawskiego. Teraz 
oczyszczono cały kościół z pyln i knrzn, przy- 
czćm niestety nie obyło się bez smutnego 
przypadku, gdyż jeden z pracowników, p. Ra­
kowski, spadłszy z wysokości kilkunastu 
metrów, z własućj winy postradał życie.

5 Mozaikę na wszystkich ścianach i filarach od- 
świeżono; gdzie była uszkodzoną, tam dano 
nową, kapitele kolnmn odbronzowano, cały zaś 
wielki óltarz jaśnieje blaskiem odztoceń i 
odbieleoiem posągów Świętych Pańskich. Razi 
tylko niebieska zasłona okna umieszczonego 
nad nim. Panu Piotrowskiemu, który kie­
rowa! restanracyą, należy się szczera wdzię­
czność za trudy i pracę sumienną, a księdzu 
proboszczowi za rozpoczęcie dzieła, którego 
niepodubno było puszczać w dalszą odwlokę.
— Najgorszy kąsek, Szanowny Redaktorze, 
zostawiłem na wety. Smutna mnie dochodzi 
wieść ; ale że uporczywie się powtarza, nie­
podobna jej pominąć milczeniem. Przed kil­
kunastu dniami przychodzi do mnie ze szkoły 
mój malec i odzywa się w te słowa: „Ojcze! 
Odtąd nie będziemy odbierali książek polskich 
z czytelni, i dzisiaj nam to oświadczono“. 
Struchlałem na te słowa, ale w kilka dni 
późnićj powiadano mi, że w gimnazyum 
realnćm to samo się stało. Wczoraj na­
wet mówiono, że całą czytelnią polską 
w gimnazyum Maryi Magdaleny sprzedano 
jidnemu z tutejszych antykwarzy za kilkaset, 
a jak inni mówią, za tysiąc marek. Czy­
telnie dla uczniów gimnazyalnych, złożone z 
dzieł polskich, a przeważnie nawet z niemie- 

3 ckich, są instytneyą zaprowadzoną po gimna- 
zyach i wyższych zakładach naukowych od 
lat może siedmdziesięciu. Przed laty mnićj 
więcćj trzydziestu i dawnićj ściągano z każde­
go ucznia na te czytelnie po 2 marki; pła­
cić je musiał każdy, choćby był całkowicie 
lub połowicznie uwolniony od opłaty szkólnćj. 
Później, gdy tę opłatę podwyższono z 42 
marek na 60, 90 a ostatecznie sto marek, 
składek tych nie administrowano osobno, lecz 
władza szkolna wyznaczała pewną kwotę na 
pomnożenie i uzupełnienie czytelni, którą za­
wiadywał jeden z profesorów. Około roku 
1875 rozdzielono niemieckie książki pomiędzy 
poszczególne klasy w ten sposób, iż na każdą 
przypadło po kilkaset dziełek, które rozdawał 
między uczniów co tydzień lub co dwa ty­
godnie nauczyciel języka niemieckiego; polskie 
pozostawiono w osobnym lokalu i oddano je 
jednemu z nauczycieli polskiego języka, a 
później profesorowi niemieckiej narodowości, 
nie władającemu wcale, albo bardzo słabo 
językiem polskim. Języka tego uczy w niż­
szych klasach gimnazyum katolickiego w Po­
znaniu, jako tóż w Ostrowie jeden z nauczy­
cieli, mówiących idiomem górnoślązkim. Jeśli 
więc powyżój podana pogłoska jest pra­
wdziwą , (czemu trudno tymczasem uwie­
rzyć), znosiłoby się na zupełne z czasem 
zniesienie i usunięcie nauki języka pol­
skiego. Byłby to nowy i ciężki cios na 
nas biedaków i nie daj Boże, aby się spra­
wdził. Wszystkie gazety niemieckie ubole­
wają nad barbarzyńskim uciskiem, jakiego do- 
znaje niemiecka narodowość w nadbałtyckich 
prowincyach rosyjskich ; ale czyż postępowanie 
Moskali w Kurlandyi, Estonii i Inflantach 
nie jest odwetem za wygnanie 30,000 Pola­
ków z dzierżaw pruskich i ścieśnianie ich 
swobód narodowych ? Język polski jest i po 
zostanie niezbędnie potrzebnym każdemu, kto 
jako lekarz, rzecznik, a mianowicie jako du­
chowny chce późnićj pracować w naszych 
stronach. Jakże może działać kapłan przy­
szły w swój parafii, jak może wpływać na 
moralność swych owieczek, jeżeli nie będzie 
znał języka, w którym mu przyjdzie do nich

przemawiać ? Jeszcze raz powtarzam, te nie-
chce mi się wierzyć, iżby pogłoska ta miała 
być prawdziwą, chociaż w wiele rzeczy przy­
szło nam uwierzyć, któreśmy przed 20 laty 
uważali za niepodobne do wiary. Jeśli tak 
jest, to z pewnością rzecz nie wyszła z ra­
mienia i woli dyrektorów, lecz z nakazu 
wyższćj władzy; gdyby się atoli miała potwier­
dzić, będzie zadaniem na-zćj reprezentaeyi 
zapytać pana ministra oświaty, czy się to 
dzieje z jego woli i nakazu i starać się o 
cofnięcie rozporządzenia, którego smutne skutki 
i następstwa trudno obliczyć.

Duia 5 grudnia 1889.
Żegota.

• Zlamlanlna wyszedł nr. 48 i zawiera: 
Wnioski parlamentarne, dotyczące zniesienia 
cel zbożowych. — O górnictwie naflowem w 
Rymanowie, Józef Uyeielski. — Kilka uwag 
o uprawie mnrszów, sposobem Rimpan a, W. 
T. Zakrzewski. — Zarząd folwarczny, wska­
zówki dla gospodarzy wiejskich, A. Lubo- 
mę-riti. — Protokół z walnego zebrania To­
warzystwa rolniczego Poznańsko-Szamotuhkiego 
— Wiadomości bi-żące. — Rozmaitości. 
Wiadomości handlowe. — K d-ndarzyk tygo­
dniowy. — Jarmarki. — Z-brania Towa­
rzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

ZToloi^r

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)
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pomorskie w Szczecinie: Walter Emil dr. Prae- 
bistorische Funde in Pommern zwischen Oder 
nnd IVga mit einer Fnndkarte. Stettin, 1889.

P. Gallier Oskar, nauczyciel gimnazyaloy 
w Zgorzelicach pracę swoją: Probe eines pol­
nisch-deutschen Supplement-Wörterbuches zu 
den Wörterbüchern von Linde, Bandike, Mron- 
govios nnd Trojański zunächst aus den Wer­
ken des Mickiewicz. Odbitka z „Festschriften 
zur Begrüssung der 40 Versammlung deutscher 
Philologen und Schulmänner in Görlitz“.

Połndniowo-słewiańska Akademia Umieję­
tności w Zagrzebiu: 1) Bad etc. Razrrdi 
filol.-hist. i filos.-jnrisdicki. XXIV i XXV. 
D Zagrebu, 1889. 2) Rad etc. Matem.-
prirodoslovni razred. U Zagrebu, 1889. 3)
Ljetopis etc. za godinu 1888. U Zigrebu, 
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Cesarski Uniwersytet w Warszawie: War- 
szawskija Uniwersytetskija IzwieBtija, 1889. 
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P. Zielewicz J. dr. radzca zdrowia w Po­
znaniu swoją pracę: Nerwice urazowe. (Neu­
roses traumaticae). Poznań, 1889.

P. Jurasz A. dr. profesor w Heidelbergu: 
1) Geier A. Ueber Nephritis und Albumino- 
rie in Abdominaltyphus der Kinder. Inaugu­
ral-Dissertation. Leipzig, 1888. 2) Festgabe 
für die 62 Versammlung deutscher Naturfor­
scher and Aerzte in Heidelberg 1889. 3)
8chnetter J. dr. Der nervöse Kopfschmerz. 
Heidelberg, 1889. 4) Dostojewski Fedor.
Dir Idiot, deutsch von August 8cholz. 5) 8n- 
dermann Hermann. Der Katzensteg, 1889.

P. Liske Ksawery dr. profesor we Lwowie: 
Kwartalnik historyczny. Rocznik III, zeszyt 
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Priybyll do Poznania.
Poznań, 4 grudnia

BBZAR. Hr. Mielżyński z Chohienic, Nie- 
mojowski z Dzierzcbuicy, Karśnieki z 
Mchów, Biegański z Potńlio, pani Brezowa 
z Więckowie, pani Żychlińska z Usarz«- 
wa, Moszczeński z Niemezynka, pani Brezo­
wa z Berlina, hr. Mielżyński z lwna, Un- 
rug z Mfłpina, Jaraczewski z Lipna, pani 
Przybyszewska z Ostrowa, Moszczeński z 
Przysieki, Hampel z Drezna.

LUZIŃHKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dobrowolski ze Lwowa, Hulewicz z Mło- 
dziejewic, pani Zeysing z Morowanój Go­
śliny, Szafarkiewicz z Borueina, Mehnert 
z Lyonu, Morel z Moguncyi, Szymański z 
Krakowa, Śliwiński z Warszawy, Mesnert 
z Frankfortu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rozwadowski z żoną z Galicyi, Znaniecki 
z Żoną i siostrą z Łąkocina, Pokrzywnicki 
z żoną z Malachowa, Siwiński z Jarocina, 
Hermann z Opola, Gaebel z Wrocławia, 
Stein z Węgier, Rnchs z Londynu, pani 
Edelmana z Dyssoldorfu, Strumpf z Ham­
burga.

uwm pourmtrzn.
Dnia 4 grudnia 1889 r. o 8 godzinie rano.

Dnu 4 grudnia utazuaan, Urpła
. . taicimasa ciepła

Prognoz* na dzień Jutrzejszy brzmi według 
.Po» Zeiu* jak następnje:

Jono, pogoda, Kimno, mrozy, tiaby inb nmiBt’ 
kowany siecauiejr wiatr, rauo mgła. Na Pid. jędrny 
tub silny wiatr z opadami.

tiospodaritwo, handel I przemysł.

Szlezwicko-Holiztyftskie 4-procentowe listy 
zastawne. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w grudniu. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około 5 procent, zab -z- 
piecza bank pod firmą Carl Neuburg-r. Berlin, 
Fraot#sische Str. Nr, 13, za premią 0 fen. 
za 100 marek.

' o s d &-

S t a c y e.

Mulagbmore .
Aberdeen
Chryatiansuni
Kopenhaga
Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Moskwa
Kork, Queenst. 
Cherbourg . 
Helder . . . 
Sylt 
Hamburg 1 
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda

Wiatr. Stan
powietrza

770 jPld.Płd.W.8 pół zachm. 
776 !Płd. 2 pół zachm. 
779 iW.Pld.W. 1 pochmnruo 
717 ¡Płn.W. 2 zachm.
781 ¡W.Płn.W. 2'Zachm.
783 ¡Płd.PId.Z. 2'zachm.
785 'Płd.W. lmgła 
783 ¡W.Pln.W. l bez chmur
770 iPłd.Płd.W 6 zachm
771 iW.PldW. łpół zachm.
774 iPłd.PM.W.f pochmurno 
776 W.Płn.W. 1'zachm.
776 Płn.Pln.W.lmgła
775 Płn.Płn.W.3 zachm.
774 ¡W.Płn.W. 3 zachm.
776 Płn.W. 4 zachm.

(K) Poznań, 5 grudnia — 8 
ni gi«ł no»#. )

Stan powietrza zachm.
Żyto bez handlu.
Okowita: stale.

Ceua wypowiedz. Wypowiedziano .
w wieisen (b a beczki) tow. opoaat 5-i» 19,84 pł.
S -ta 29 80 m., 60-ta —m , 70. t* —m. 
grudzień 6('-’.a 19 30 m., 70-ta 29 80 w., styczeń 
60 ta —ni., 70-ta —m.

,0 p t a n o » a a UI O u r » u U » » »)* 
Okowit* (z beczką) ta 100 litr. AO,OOO^/o 

Troiłeś.. Wypnwiedzlt n > —litrów. Cena wy 
powiodziaoM t"’k wmieisin i es beczki fs ta
49.20 -403,0, 70 ta 29.70 29,80 listopad —, gru 
dikń 70 ta —f— m.

Poznań, 5 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 
49.60, rżana 8o,10 za 100 kilogr.

oyagosscz. 4 grudnia
Pszenica: piękna 176—180 mrk., średn 

towar —ni., poślednia według Jakości 165 do 
do 173 mrk. .

A. •> nowe według jakości 165—169 mrk 
HtarP mrk,

Ję\miea nom., według dobroci 145—160 
do browarów —mrk. .

Owies non... w mlejsra według )akości 150 
do 160 marek. pośtadu —.

O k o w , ta 60-ta 49.00 m., 70-ta 29.50 m. 
Wrorław, 4 grudnia 188»

Zyto (za 1000 funt.) cicho wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziani-------u rk na
grudzień 180,00 ząd., grudzień styczeń —żąd 
kwiecień-maj 178 00 płac., na maj-czerwiec — żąd

Owies. Wypowiedziano-----cent na mie
siąc grudzień 166OO żądano, ni grudziefi-styczzń 
—żąd., na kwiecień-maj 166,00 żąd.

016) rzepiowy cicho isypuHłoc: cena
w nu-js ■ na grudzień 78.50 żąd., grudzień-styczeń 
—żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 n* 
podatku konsnm , bez in., wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedz . —, na grudzień (50-ta) 49 30 
żąd.. (70-ta) 29.80 żąd., grudzień styczeń (70-ta) 
30,00 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 5 grudnia 
żyto 180,00 mrk.. pszenica mrk. owies ,66 00 
mrk.. rzep m., olćj rzepiowy 73 50

Gens wypowiedz, okowity (exct. 6» mk. podat. 
konsamc.) dnia 4 grudnia: (60-tą) 49,30 mrk 
(70-ta) 29 80 mrk.

Ceny targowe z dnia 4 grudnia 1889

kwiecień-maj płacono 104.50—164.75, na maj azsr- 
wiec płacono 163,75 Wypowiedziano 800 W. 
Ona 163.50 mrk.

Oiij rzepakowy. Za 100 kuogr. w ntej- 
wn bez beczki 69,6 mrk., z beczką —mrk., na 
grudzień plac. 69,5. żąd. na gnidaisa-.tr
czeń płacono 69,2, na kwiecien-mąj płaeon. W,», 
żąd. -, na maj czerwiec płacouo —- Hypowi»- 
dziauo - cent- C«ua wypowiedziana -, m.

Okowita obciąż. t>o mrk. podatk. kouaume. 
w miejscu pł. 50,8 mrk.. gnidzien płe. Wy­
powiedziano —litr. Cena . Nieopadatk.
otciąt 70 m. podatkn konznmc. w miejscu płas.
313—314, na grudzień płacono 3:3 ai.l , na 
grudzień .tyezeń płac. »a kwiecien-m.) pląs.
4-» 4 - 32 5—42.3, na maj-czerwieo pł 82,8 - 83 o, na 
c-wrwhc-liplec pł. 33,3-33,1. n*lipiec-sierpień pis. 
83 8 - 336 na gicrpień-wrzetień płacono •«,» 
do 34.1. Wypowiedziano 100,1X0 linów, t ona 
31,20 mrk.

tiSBJbarg, 4 grudnia. Okowita wjżt), na 
grudzień 22- żąd., grudzień-styczeń 22- żądana, 
styczeń-luty 22- żąd., kwiecioó-inaj 22- ząduw,
maj czerwiec 82- żąd. K* "2.**** „i ST 
Santos za grudzień 85 —, marzec 81 , maj 81 ,i, 
wrzesień 80'/*. Usposobienie spok. Obrót - 
miechów.

Sftjtńsbzrg, 4 grudnia — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92% 1« 40, Wiki* zlarn. ezal. 
ąy , 16 40 cnk. ziem. e»ol. 760/0 Ryniem. , . 
Drugi produkt excl. 76°/u Kendetn, 18 10. y*po- 
sobit ni- Stale ff. Rofinada chlebowa , f- 
ikiadh chlebowa 29,—, mielona rafin. 11. ?• •“°*ką 
28 00 miel Melt« I « becaką 25,60. Spok, Ca- 
lu»?r ii: to wy I. Produkt trnnsii-o ft. «tANk Jaw- 
burii, jnruditeó 12.00 płacono, 1^,10 ¿»id., «ty 
cz-ń 12.17'/, płac.. 12,96 żąd.. marzec 12,35 l-łs., 
12,40 żąd., maj 12,65 płacono 12,70 ząd. fc-tws. 
Obrót tygoduiowt w onm* sarnwym —ctr.

i'®ś-agpaiim ssjiffi-lsiow 

Bcrll5 grudnia 1889. (Kursa końeews.,
Kurs z dnia

śsżsnioa slabićj. 
na grudzień
na kwiecień-maj .... 

iyts slabićj.
na grudzień ......
na kwiecień-maj ....

Otśj rzep wyżćj.
na grudzieu-kwiecień. . .
na kwiecień-maj ....

Okowita słabo. ’
eksportowa................................ „7 7ó
na grudzień................................ « 1°
na grudzień-styczeń • • • • ! ¡52 qn
na kwiecień-maj..................... I en _
na czerwiec-lipiec..................... | »0 ~
spożywcza................................ 50 80

Owle# nona grudzień................................ j 168,)7.

193 75 
199 75

173 60
176 6)

69 70 
64 ńO

195 - 
200 -

173 66 
175 50

70 60 
65 10

81 80 
31 10 
30 -
82 80 
33 10
60 8#

* Znany nakładca i litograf poznański
Teodor Szulc wydał na gwiazdkę 

r. b. nowe poprawne wydanie „Wizerunków 
królów polskich.“ Wydanie to zawiera 39 
portretów naszych królów wraz z krótkiemi 
notatkami a prócz tego bardzo pięknie chro- 
molitografowaną kartę tytułową, przedstawia­
jącą herby województw i ziem dawnćj Polski.

Nowe to przedsiębiorstwo naszego rodaka 
pod każdym względem zasługuje na uznanie 
i poparcie. Tym razem portrety królów pod 
względem rysunkowym, jak i pod 
względem staranności odbicia wykazują bez­
warunkowo ogromny postęp w obec 
pierwszego wydania — a całe zewnę 
trze albumy odznacza się niezaprzeczenie 
(mimo bardzo przystępnćj ceny) pod każdym 
względem smakiem i elegancyą. To lóż 
uważamy prawdziwie narodową tę pnblikacyą 
za najstósowniejszy upominek gwiazdkowy — 
tak dla starszćj jak i dla młodszćj generacyi.

Paryż 
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń
Wrocław__
Isie d’Aix;
Nizza
Tryest

772 ¡PinW.
775 jPłu.
773 , Płn.W.
774 Płn.W.
771 PlnW.

spokojnie 
Pin.
Z.Płn.Z. 
Płn.Pln.Z

775
774
770
772
768 |W.
768 ¡W.Płn.W. 
770 I spokojnie

1 bez chmur
1 zachm. 
li zachm.
2 zachm.
4 mgła

:. i zachm.
3 zachm.
8'śnieg 
3 śnieg
5 pogodne
5 bez chmur 

, ¡bez chmur

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj 
wyż. j niż. 
M F. M |F.
9 10 i8 9

19 00 18 70 
18 23 »8 00 
¡8 20 17,70 
16.70 16 60 
17)6- 117.00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

średni jlekki towar 
naj- naj- naj- naj 

wyz.f niż. wyż. i niż. 
M F. M F. MF -M F
8 50 -8 101*7 5 ' *7 Ov

18 4018 00 17 4)16 90 
17 8117 59 17 3 1,1710 
16 29 15 70 14 70 13 20 
10 30 16 10 15,00 15 50 
16|5o|l6 00|l510ü| l4|5u

460 
110.MI

.000
4

105 7«
103 60 
100 80

99 94
104 - 
172 40
74 10 

218 10
98 —
63 10 
59 30 
86 75 
84 25

170 60 
10*2 25

64 80

164 76 
6uO 

60,HO 
.00« 
5

106 «•(•
100 76 
10O - 
103 »0 
172 26 
74 - 

216 66 
»8 - 
13 10 
6» *0

') Wieczorem i rano śnieg. ") Wieczorem co­
kolwiek deszczu.

pogląd na sf" wwiettza. 
Tiarometryczne maximum o 797 mm. leży przy

morzu białem, minimum zaś o 765 mm na Płn. od 
Galicyi. Przy przeważnie słabych z Pin. do W. 
wiatrach jest powietrze w Europie centralnćj po- 
mrocz e i przeważnie cieplejsze. W centralnćj 
Francyi panuje dość s iny, wewnątrz Niemiec iekki 
mróz. Przy wybrzeżu niemie kiem z wyjątkiem 
we wschodnich Prusach, nie ma mrozu.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 

■w grudniu.

Dat*
i godzin» Barometr (Siar i smp 

*. Cei

'1 OWAK
piękny I średni | pośledni

31 50 29 80 *28 30
30 70 20 30 *27 60

768.2 IPłnW. lek. zachm.
770.3 IPłnW. lek. zachm. 
770,5 ¡PlnW. lek.'za hm.

Rzep ... I’
Rzepik zimowy ,

Berlin, 4 grudnia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 85—199 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 193—196,00, na grudzień-styczeń 
płacono —, na kwiecień maj płacono_ 199,00 do 
201.04, na maj-czerwiec płacono i98,50—200,50, 
na czerwiec-lipiec pic. 198,26 210,00 Wyp ¡wie­
dziano 15o ton. Cena wyp. 193,50.

Zyto za ioOO kilogr. w miejscu pł 169_ 177 
według jakości miesiąc bieżący pł. 172,80—174,75, 
na grudzień-styczeń płacono 17*2,00 572.25 , na
kwiecień-maj płacono 174.25 - 176,00, na maj-czer­
wiec płacono 174,75—176.50. na czerwiec-lipiec 
płacono —. Wypowiedziano 450 ton. Cena 
wypowiedziana 163.50 m.

Owies za lOuO kil, w miejscu 160-175 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 83 75 — 163,25 
do 164,50, na grudzień styczeń płacono —, na

Wyp żyta w«p.
Wyp. okowity kw eksportswa .

. spożywcza.
Kurs z ¿zia

Conssl. 4°ic .....................................
Consol. iPIfia .*•*•■■
Poznańskie 4 /o 1'8V zastawne .
Pssnańskie S*,ao/o Hbty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Auscryackie banknoty • • •
Austryacka renta srebrna . . •
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . -
Polskie 5° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy last. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 5°/0 renta papier.
Austryackie kredytowe akcye .
Austiyaekie francuskie koleje .
Lombardy . • • • • •
Usposcbisne. słabe.

Szczecin, 6 grudnia 1889. (Kursa koń«.) 
Kurs z dnia

Pszenica wyżćj. 
na giudzień . . . • •
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec.....................

Żyto stale. | _
na grudzień ....................................... 60
na kwiecień-maj..................... ! ,73 rn
na maj-czerwiec.......................... l'a °O

Olej rzep. spok.
na grudzień ................................
na kwiecień-maj..................... .....

Okowita niezui.
w miejscu spożywcza. . . •

, eksportowa. . . .
. na grudzień eksportowa 
, na listop. grodz, eksp.
„ na kwiecień-maj. ekap.

Petroleum
w miejscu. . ......................

191
194
194

09 - 
65 60

60 41
80 90 
30 40

81 70

12 85

83 90 
169 40 
102 76 
56 »•

18» 60 
195 — 
106 —

171 — 
173 — 
173 -

6» — 
66 —

50 20 
8) 90 
30 M

»1 <•

12 6«

Muzsutn Towarzystwa Przyjaciół Maak,
Młyńska ulica ar. 26, otwarte w dai po­
wszednie od 9 srana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dnia 4 b. m. o godzinie 6 z rana zakończył żywot doczesny, w 76 roku życia, opali zony śś. ¿akiamentami, ]

Teodor Czamański,
kawaler orderów, pozasłużbowy król, komisarz obwodowy i burmistrz w Rrzjwiuin.

Pogrzeb w sobotę dnia 7 grudnia r. b. przed południem o godzinie 10-tej.
® W nieutulony na i ciężkini smutku pogrożono

(74) żona i dzieci.



W piątek, jako w piątą ro­
cznicę śmierci, ś p. (792) 
Józefy Jabłońskiej, 

zmarłej w Toruniu, odprawioną 
będzie Msza św. żałobna z rana 
o godz. 8 w kościele farnym ,św. 
Maryi Magdaleny), o czeta do­
nosi, prosząc o cichy współ­
udział

500 mnrck w z.Iocie.
Jerfll Orfnie (irnlit-li ufa usunie u-y..|i,i,.|, 
nieczystości skórnych, lak oieg.m, plain 
Włtroolanych, opiiienuiiv. 'z.-i- i:.,i j,ii 
czerwoności nosa i nie ijedzic uiizvme.’ 
wni cery uz <lo pAłncgn '« Icku .•l-.iue- 
wnjsco białej i młodzieńczo,' awip/dscj 
licz, wszelkiej szminki! Ccun mrk i .o 
Skład gl. J.Grolich w lic rule (Ilium,)'

W Poznaniu w drogeryaeh 
Ij. Eekarta, ,T Schleyera i F G. 
Fraasa następcy. (294)

Walne zgromadzenie rolnicze
dla powiatu mogilnickiego 

odbędzie się » grndnia o «rodzinie Il-te.j w Trzemesznie 
na sali p. Kiszewskiego. (793)

Tego samego dnia o godzinie 2-glt-j tamże odbędzie się

josieteM czlonłów Towarzystwa Nauk. Pomocy im. I Marc.
powiatu mogilnickiego. 

 ZEZo32n.itet.

Osiedliłem się w Pleszewie
J. Pleciyaski,

weterynarz. <7or>)
Poznańskie listy zastawne

podlegają losowaniu w drugiej połowie czerwca i grudnia każdego roku. 
Zabezpieczenie się od strat wyniknąć mogących z najbliższego losowania 
polega na opłacie premii, której wysokość dopiero w ostatnich dniach przed 
losowaniem da się ustanowić i ogłoszona będzie ze strony naszćj w pi­
smach publicznych. Kto nam przy zapłaceniu premii odda ułożony wedle 
seryi, i numerów spis listów /o duplo, odbiorze polisę zabezpieczenia, kto 
piśmiennie rzecz załatwi winien dołączycz 15 fen. na porto. (797)

Dla wygody klientów przyjmujemy już teraz zabezpieczenia ua 
podstawie zaliczek, które nam nadesłać trzeba w sumie okrągłej a wystar- 
czającój na pokrycie później ogłosić się mającej premii i portoryów. Keszta 
zaliczki, jaka się wykaże z rachunku, zwrócona będzie przy doniesieniu 
o rezultacie losowania albo przy wymianie listów wylosowanych, która 
przed upływem trzech mies:ęcy po losowaniu nastąpić winna.

________Bank włościański w Poznani u,

Tt Grorsety paryzkie [
to £ w najnowszych fasonach poleca - W

hBON MAIt€HK[
1 I <631) otoczą, r

oraz w wielkim wyborzeA TO VI w w i. i n i 111 vv V U U 1 Z t) k

4 = staniki trykotowe (jersey), sukienki ila dzieci, k
1 = również wszelkie wyroby wełniane w zakres mego (F 
J o hi " ’ ’

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznem wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wycin nia ta­
kowych poleca (721)

T. Stsuzłs:,
Specyalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
w Poznaniu.

Araki, rumy, franc, 
koniaki, eseneye pnnezo- 
wc, nalewki pomerańczo­
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, fraucuzkie i krajowe 
eremy, francuskie (Bordeaux) 
czerwone ł węg erskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnćj.

ś również wszelkie wyroby wełniane w zakres mego 
’ handlu wchodzące. Ceny bardzo przystępne.

Poznań, vis-à-vis Grand Hôtel de France.

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4. 
Rivoli i Sp.

i A. Andruszewski,
£

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

f Magazyn mebli
“ i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
■| dzeń pokojowych w różnych stylach.
£j Z uwzględnieniem cen najumiarkowaószych pole­
ję. cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za

196 Mrk. do 3 pokoi za 476 Mrk. wykwintne 
= do 3 pokoi 973 Mrk. itd. stosownie do wymagań

gustu i rozmiarów pomieszkania.
‘5 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
= gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 

o deseniach są zawsze na składzie.
Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 

się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

<5?o

Najmilszym podarkiem gwiazdkowym
są dla każdego użyteczne i praktyczne sprzęty domowe,

do tych niewątpliwie należą (798)
JSITLŁÓO© stołowe

które w dwóch fasonach paskowanym i gładkim po następujących oryginalnych cenacli fabrycznych polecamf 
12 łyżek stołowych Mk. 27,60. 12 widelcy sbdowych Mk. 27,60. 12 noży stołowych Mk. 28.80.

1 łyżka wazowa złocoua Mk. 12,80. 12 łyżeczek do kawy Mk. 14,40. 12 ławeczek do noży Mk. 13 20. 
2 łyżki półmiskowe Mk. 14.40 12 łyżeczek do mokki Mk. 11.20.

Cały len garnitur najniezbędniejszych w codziennym gospodarstwie domowem uży­
tecznych sprzętów kosztuje razem 150 Marek.

Oprócz powyżej wymienionych nakryć powszechnie uznanój dobroci, polegającej na wieloletniój 
trwałości, 'polecam wybór innych również praktycznych przedmiotów jak: euklernlczki, zastawy, 
kosze do rlast. serwisy do kawy i wódki, klesze do cukrów, menażki do oetn I oliwy/ 
sólnłrzkl. podslawkl do szklanek i kieliszków, tace różnój wielkości, kandelabry, Hektarze 
ozdobne. Instra toaletowe i t. p.

Nadto zwracam łaskawą uwagę ua znaczny wybór srebrnój błźuteryl dla dam, którą sprzeda ę 
w gustownych fasouach i pięknym wyrobie po taniej lecz stalój cenie.

J. STAKK, w Poznaniu.
Specjalny skład wyrobów z alfenldy i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska ulica nr. 21

Podróżujących „ 
nie wysełam. ■!»«•

aiiBisBiwwamwiiwwiKi(HBwF
',ïiïïi!î’r

Wina mszalne.

L. Żboralski,

WYPRZEDAŻ
18. Plac Wilhelmowski 18.

Nabyte od masy konkursowej Ludwika Ohnsteina 
towary galanteryjne, lampy, przedmioty zbytkowne 
i skórzane, muszą być wyprzedane w jak najkrótszym cza­
sie, z powodu oddania wkrótce lokalu. Skutkiem tego zni­
żono ceny poniżój cen przyjętych w inwenturze. (768)

Koniak francuzki
oryg. butelka po 3, 4, 5, 6 i 10 marek.

Arak litr po 2, 3 i 4 marki.
Rum butelka po 3, 4 i 5 marek.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W.Becker,Wilh.placl4.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. rtunniusó 
z Odessy i Bogdauowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera i 
Konicndzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Gdańską wódkę z pod łososia,
Starą węgierską śliwowicę, 

UST
poziomkową, wiśniową, brzoskwiuiowią, pomerańczową, owo­
cową (w butelkach i sądkach po 2 m. do 2,50 za litr),

Eseneye punezowe
poleca (762)

A. W. Żuromski,
CUKIERNIA I HANDEL WIN■w Poznaniu.

W. A. Kasprowicz
POZNAŃ, Fryderykowska ni. 4.

-

| Ruskie 3

¡kaloszei
i C
> poli ca w wielkim wyborze i > 
f w najrozmaitszych formach dla y 
w pań, panów i dzieci, (850 £>
Mimom,;

Poznań,
h Wilhelmowski plac 6. *.

W Fryderykowska ulica 4.
Depot Russian Americsn India 
Rubber Co. a St. Petersbourg.

Skład towarów gontowych. Fabryka bandaży
poleca po najtańszych cenach w wielkim wyborze:
Instrumenta chirurgiczne, gumowe poduszki I podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe nakrycia stołowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie, szelki, rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)
3C Buskie kalosze.

Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd.
Pasy skórzane, gumowe i parcianne.

Une dame française
donne des leçons de conversa­
tion. S'adresser àM”? Lemmen 
Wodna ulica 14. (634)

Znaczenie bielizny
począwszy od pojedynczych liter aż do najozdobniejszych ino- 
mogramów i herbów wykonuje się jak najstaranniej i po 
bardzo umiarkowanych cenach w pracowni haftów

P. Weymanowej,
(754) ulica Kopernika 2, albo Strzelecka 23/24.

Również przyjmuje się panny w naukę.

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skateezny 1 ulgę przynoszący.środek, nabyć można w mie­
ście Pozaania w wszystkich prawie drogeryaeh, a chirurgów ltp„ 
również aa prowincyi; spccyalaic zaś w aptece Artura Schnlz* 
w Koroaowie, W. Stęeznlewsklego w Kostny ale 1 Dr. Aarel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (723)

Poleceniu: Radze* zdro«l* Dr. Sendler w Magdeburga, 
Dr. P. M. BIBber w Lipska, F. Staade, krśl. ehlrarg J. K. Mości 
Wilhelma I. H. Klrsehbaom. ehlrarg J. Eieeleneyl feldmarszałka 
hrabiego Mollkłego 1 wiele lanych listów dziękczynnych, które 
podrzas wystaw kongresowych akmleckleh rhlrnrgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznania 1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sltói-t; jin iflelwliij na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
AsIiohI ogniotrwały opaknuek w płytach i sznurach, 
Aparaty w-klano z stacyi Dr. Delbrilcka w Berlinis. 
Smnrowiitkt Torote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłwtiroic stuły do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
World do zboża.
Płnołzty na lokomohilo poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabrylea pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wielka wyprzedaż gwiazdkowa
po znacznie zniżonych reuarh.

D. iły hizbański (Huebner),
Ś-ty Marcin 58 (narożnik ni. Ryecrskićj)

poleca swój skład złotnDzo-zegarmistrzowski, bogato zaopatrzony w ze­
garki, zegary i biżnteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe genewskie srebrne 

kluczykowe w cenie od 18—25 marek
Zegarki srebrne Rementoir . „ 20 40 „

„ „ Ankrowe . . 30—76 .
. złote damskie „ - 27 300 „
„ . męzkie „ - 40 500 ,

Budziki frybnrskie . . 6-24 „
Wielki wybór regulatorów „ „ 15—200 „

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro­
szki, bransoletki, medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręczyn 
i inne fasonowe, obrączki ślubne już gotowe, lnb nowe wykonuję 
takowa na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i alte- 
nidy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. (618)

Przewieb-bnemu Duchowieństwu i 8zanownym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na naczynia ko­
ścielne bardzo gastownie wykonane po możliwie 
nizkieh cenach.

Reperacye wszelkiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy­
konuję Bp esznie i akuratnie.

D. Dyblzbańskl (Hnebner), złotnik i zsgarmistrz. 
Św. Marcin nr. 58, (narożnik ul. Rycerskiój).

Wina zagraniczne
węgierskie, francuskie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słod­
kie i wytrawne białe i czerwone od 1 do 3 marek;
Cog*xxsic, Jliac Ł I5vi.2XX

poleca

•S. Erbąnkiewlcz,
Poznań, Ś-ty JHarcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła.

'TOTO'

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

polecamy po cenacli giełdowych.

Orłowski i Sp.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader nmlarkowane.
5^E5aa5SasaS25a55S3<5H5H^!SS5^"^-

W szybach Helene i Nach­
tigall, stacya Witten a d. Ruhr 
w Westfalii znajdą dobrzy

rolÄp
trwałe i dobrze płatne zatru­
dnienie. Bliższych wiadomości 
udzieli

Administracya szybów
Helene i Nachtigall.

Przewielebnenm Du­
chowieństwu polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (738)

malarz,
ulica Wilhelmowska nr. 6,

^-a Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryara Poznańskiego.

Dwa futra
szopy i piżmowce, wyłogi bobrowe, 
są do sprzedania u J. UrhanKic- 
wicza w Poznaniu, S-ty 
Marcin nr. 1. (713)

Przewielebnemu Duchowieństwu 
i W. Państwu miasta Poznania jako 
też i na prowincyi polecam się jako

kuchmistrz
i przyjmuję wszelkio zamówienia

W. Mizerski,
Wielka Rycerska nr. 8. I niętro.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0555.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0556.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0557.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0558.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0559.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\12\81518\0560.tif‎

